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Warszawa, 7 Marca 


7 Rok XXVIIL 


Prenumerata „Prawdy" 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


m Warszawie: miesięcnnie kop. 70, kwartaluie rb. 2, 
rocznie rb, 8, z odnoszeniem do domu. 


Adres: eanna Nr. 17. Telefonu 7388. 
ee 


Redaktor TA Tot EE 
| tki od godz. 4 do 5 popoładnin. 
Rękopisów nie odayla silę. Antorowie prac nieprzyję- 


Z przesyłka pocztową do wszystkich miejsc Króle- | slęcy, osobiście w Redakevi lub za pośredniet- | 


atwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rb. 2 


kop. 50, rocznie rb, I0 
Za zmianę adreau doplaca się 20 kop. 


wem poczty, po nadesłania kosztów przesyłki. 

Rękopisy drobne nie zwracają śl 
| Kerespondency|j nieoplaconych lub miedostatecznia 
| oplaconych nie przyj muj 


tych mogą je odebrać, w przeciągu trzech mie- | 


| 
| 


T Ogloszenia wsz sIklej truści po kop. 10 sa wiorsz tab 
Jego miejsce. 

Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oras 
wazystkie księgarnie, kioski i kantory pism pe- 
ryodycznyci. 

Sprzedaż pojedyńczych numerów po kop. 20 w War- 
szawie w Administracyj piama | w kloskach, 

stranya otwarta codzienale, z wyjątkiem ale- 
el 1 świut ważniejszych, od gada, 10 do 5. 
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TREB POLITYK 
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Wydzierana ziemia. — Tydzień polityczny. — ŻYCIE SPOŁECZN 
(Ciąg dalszy). — Psychozy 


samobójstwa polity-zno, przez r, — Wapółczesne kierunki w Japonii, 
sudzkiego (Dokończenie), — FKJLETUN: Pamiętnik, — BADANIA NAUKOWE: Rwestyo narodowościowa i socynina demokracya, przez 
Porlmutter (Ciąg dalszy), — LITERATURA I SZTUKA: Młoda Rosy, przez Tadeusza Nalepińskiego, Nowe książki, przez Dr, 


hmory nad naszą szkołą, przedrax z Kultury polskiej — ODCI- 


stawa Pił 
r. Salomeę 
Waclawa Morqczam - 


przez Bro 


skiego, — SPRAWY CKONUMIOZNE: Dzień roboczy, przez P. W. — Z prasy rosyjskiej. — Kronikn. — Liat do radakcyi. — Ogłoszenia, 


ż POLITYKA vka ŻĘ 


Wydzierana ziemia. 


J: piór Bismarcka trzęsie żywymi. Pru- 
el |. sucy idą za nim, żądzą jego dyszą, 
Kfrozkazów jego słuchaj Co on na 
zagładę imieniu polskiego wymyślił, co po 
różnych Flotwellnch w systemat grabieży, 
zorganizował, to rozwijają i dalej prowadzi 
powołani przezeń do największej dzi 
Europie politycznej potęgi jego czciciele 
i naśladowoy — potomstwo jego duchowe. 
Rozbój i mord, które do XII wieku dawaly 
syntetyczny wyraz dziejom Niemców sa- 
ksońskich w stosunku do Słowian nad Elbq 
1 Odry; podłosć, podstęp i gwalt, któremi 
Krzyżący dokonali przemiany klasztoru swe- 
go w państwo, —wszystkie te czyny wieków 
barhurzyńskich, przez Buckle'a 
od ceiemnoty nazwanych powturza 
pruski w wieku kwitnącej wiedzy 
jącego się swiatla, postępującej kultury — 
świadomego Lojowania o lepsze jutro ludz- 
kości. Na rozezynie nietylko bezprawia, 
ale znchwałej walki z prawem, wyrastu na- 
ród pruski, którego dotychczas nie była, 
wyrasta, aby pod hasłem wydanem jeszcze 
przez Karola Wielkiego zagarnąć jsknaj- 
więcej ziemi polskiej ku Niemnowi, a może 
idslej. Dlaczegoby mial na Niemnie się 
zatrzymać: wszak Słowianin widzi zawsze 


cznrnemi 
I 


, rozlewa- 


p ZK M — — 0 


tylko to, co mu pod nosem, czuje tylko to, 
co go teraz boli—a Niemiec, zwlaszeza Pru- 
sak sięga wzrokiem daleko, mu zacheenia 
wielkie, żądzą swą nie chwile znikome, ale 
wieki eałe dla siebie zagarnia. 

Drang nach Osłen'—wydzierunie ziemi, 
tępienie narodów oheych, a z ich miazgi 
tworzenie narodu własnego — takie jest rze- 
czywiste haslo spełnianego obecnie 
wia. 


bezpra- 
To nie hektary tylko wydzieru 
dziś Polakom: wydziera sie im 
Gdy się ich j pod moe swą politycz- 
ną dostało i ma się ich w swych pazniach, 
można z nimi, z ich ziemią, z ich mows 
ich ludz 
bić czego się tylka 
ciwko sile drapieżnej jedna tylko moc stn- 
nąć może skutecznie—z wiarą niepłonną, że 
się o niy drapieżność rozbij 
zny, która rozbiory w 
| Polakach wzmocniły, potęgująć nią ich ży- 
ich oporność, i sama indywidunl- 
dziejową. A tę ideową czy idealny 
potęgę wzmocnić tylko może poczucie sa- 
mych siebie w zbiorowości ogólnej, 
się jaknajdoskonalsze w gromadę, ustalenie 
jaknajwiększej jedności pi 
jaknajrzetelniejsze interesem ogó- 
lu, wyrzeczenie s o sobkostwa, 
wytworzenie ze swoj indywidualności naro- 


ich dusze. 


z 


emi i człowieczemi prawami vo- 


Prze- 


zywnie zapragnie. 


duch narodo- 


wy, miłość tej oj 


zbicie 


czynnej ener- 


e maluczk 


dowej mocy swej osobistej — religia oho- 
iązku. Jeżeli takiej religi 
Wartą i Not 
zm nie zrównają w prawach z r 
licką, która ma w nich tak gorliwych 
znawców, wzmacniając im wzamian wytrzy- 
małość wobec protestanckich Prus—będą 
musieli dojść da niej, zdobyć ją w wewnętrz- 
nym jakimś przewrocie, pi apo- 
stolstwo, powolujące do życia nowe war- 
stwy społeczeństwa narodowego. 
Projckt wywłaszczeniu—gwalt niesłycha- 
ny od czasów, kiedy całe radziny, osady ca- 
łe z Wołynia i Podola porywano nad Morze 


bracia nasi nad 


igda i odra- 


y odrazu nie pos 


igią katu- 


cz nowe 


wy- | 
| w ciagu 3 miesięc 


Czurne i pod Kaukaz—w listopadzie r. z. 
ukazał się na stole Izby poselskiej prnskiej, 
Obawy hakatystów w rządzie, coraz bardziej 
przeobrażającym się w czystą hakatę, i po 
za rządem, w Poznańskiem i Prnsiech, że 
Wilhelm M nie odważy się, zawstydzi i co- 
Wilhelm TI 
jest wytrzymałym na wstyd, a zadziwiająco 

i broń zwrócić 
ma przeciw bezbronnym. Nad projektem 
Izba i w komisyi swej i u siebie radziła da 
stycznia; d. 18 b. m. projekt zamieniła w 
prawodawezy gwalt, nazwany prawem. Ten 
gwalt daje rządowi 200 mił. marek — o 100 
i 0 mil. 75 ma by 
ych na urządzenie i ostatecznu umoenie- 


faie — okazały się czezemi: 


odważnym, gly pięść aw i 


mniej niż ża 


nie gospodarstw włościańskich niemieckich; 
50 mil. pójdzie na włości rentowe, 25 mil. 
1902 


na- 


na wydatki specyalne, prawom z r. 
przewidziane; za 50 mil, marck ma być 
bytych 70,000 hektarów ziemi, — u z tej zio= 
mi wygnanych, wypartych, paumi prawie 


y ych 30,000 Poluków. Specyalna 
komisyn, wziąwszy mapę W. K 
i Prus Zachodnich przed siebie, ozna 


będzię te okoliec, które do zaokrągłenia 
ni zalanych już przez Niemeów lub 


przest 
do oczyszczenia ich z chwastów polskość 
Oznaczenie raz do- 
komme na papierze, spełnionem też być 


niezbędnemi się okażą, 


mnsi i na gruncie, bez pytania kogokolwiek 
Właści- 
czy 


zawiadomienia 


o pozwolenie, o cenę, o wurnnki. 
„ rzlachela 


ciel, mniej 


chlop, w ehwili ot 


więks 


zymania 


jest już skazanym na ustąpienie, najpóźniej 


„ Musi zostawić na grun- 


cie wszystkie te ruchomości, które przed- 
staiciele komisyi za potrzebne dla gospo- 
Żadna insty- 


darstwa niemiec 


go uznają. 
tneyn nie zabezpiecza wywlaszczanemu go- 
dziwej wartości tego, co mu wydzierają. Po- 
nieważ skargi nu wysokie ceny rozlegały 


| się podezas rozpraw, niewątpliwie dziś już 


jest tajemno instrukcyn, aby płacić ceny 


PRAWDA. 


SZ "R 


sie 


jaknajniższe. Akt zntem gwalcący nutnral- 


ne prawo własności ma hyć, zarazem i a- 
ktem zwyczajnego ordynarnego zdzierstwa, 
hańbiqcego jednostkę, ale zaszczycającego 
pmistwo — pruskie. 

Izba pi 
czyla komisyę. Komisya trzy tygodnie lute- 
go spędzila na naradach, poprawkach, roz- 
prawach zasadniczych i konkretnych. Rzad 
mial z nią trudniejsze zadanie niż z tamtą. 
Jeżył się najpierw przeciwko projektowi już 
nchwalonemu agraryzm, potem pojęcie wła- 
sności, potem zusada tradycyi, potem poczncie 
gwalnoni 
ców swoich i przez tych komisurzy, któ- 
rych mial za sobą odrazu, umial rozwinć 
zachcianki tej snmadzielności 1 oporu, w 
niesłycha- 


nów, otrzymawszy prawo, Wyzna- 


prawa: nle rząd przez nasłań- 


Izbie magnatów i honorneyorów 


nogo. Wyszly wprawdzie z nehwał komi- 
eyi dwa paragrafy ($ 18.113 a) zmnieniają- 
ce, projekt rządowy, ale na to tylko, uby je 


pełma Tzba czemprę odrzucić 


i odrzuceniem lepi 


mogła 


ej 


jeszeze stwierdzić swo- 


je prasuctwa wohce Polaków, swoja slużal- 


czość wobec rządu. Nie walat się prav- 


esarz Wilhelm ITI z loży swej potaki- 
wuć mówcom patryotycznym, u wielkiem 
v monarchii 


zawahal się nawet wieczorem p 


szly © 


znaczeniu nie 


prawiącym, 


wszego 
dnia rozpraw zebrać n siebie gerele'u z panów 


ehwiejnych, wiet 
niełaskę. 
projekcie, ocalajnea majątki od 10 lut porin- 


acych jeszęze łaskę lub 
Ostatecznie odezneono zmianę w 


dane, odrzneono nawet skromniej 
jaca skute pruwa posiadania da roku 
powstunia komisvi kolonizacyjnej (1886); 
jedne tylko utrzymano, której treść sam rząd 


zność 


powinien już byl do pierwotnego projektu 


wprowadzić, ale przez niedbalstwo tego nie 


uczynił: zrobiona v 


cmentarzy i instytnepi dobroczynnych, jnż 
jacych z prawa włas- 

o 1908 r. 
poprawka Adike (nadburmistrz Frank- 
fartu n. M.).  Catkowity projekt z ty jedyna 
zmianą stał się t zw. prawem w drugim 
dniu rozpraw 27-ym lutego. Dostała go 


Jest to t zw. 


juz Izba niższa, hy go przyjać — i przyjęła 
4.3 marca 143 gl. przeciwka 111. Roz- 


atek dla kościołów, į 


pocznie się teraz nowemi srodkami i metoda 
tmd budowania w dalszym ciągu narodu 
pruskiego na ziemi polskiej. Zakończy się 
on tylko rozczarowaniem i hańbą twórców 
rozbójniezego prawodawstwa. 


RaRZRET 


TYDZIEN POLITYCZNY. 


Pruska izba panów przyjęla w drugiem czy- 
taniu 143 głosami przeciw 111, projekt wy- 
właszczenia w brzmieniu uchwały izby sejmo- 
wej z drobną poprawką, zabezpieczającą przed 
wywłaszczeniem dobra kościelne i stowarzy - 
szeń religijnych. Z powodu uchwaly tej Berl. 
Tageblot pisze: „Początkowo zdawalo się, że 
pruska izba panów chce wykazać, iż jest lep- 
sza, niż jej opinia, Nawet najsilniejszy atut 
ks. Halowa, wyrażna aluzya do wnli osoby naj 
wyższej, nie wywarła, jak się zdawało, wra- 
żenia i można było przypuszczać, że słuszność 
mieć będą ci, którzy ntrzymywali, że izba pa- 
nów przoduje innym izbom nietylko wielkiemi 
nazwiskami, Stało się jednak inaczej, Posiada- 
cze wielkiej własności byli wprawdzie prze- 
ważnie przeciwnikami wywłaszczenia, nato- 
| miast za niem głusowali prawie wszyscy pro- 
fesorowie, tajni radcy handlowi, burmistrze a 
wraz z nimi naturalnie ci wszyscy członkowie, 
którzy do wysokiej izby na mocy szczególne- 
go zaufania królewskiego należą”. Wniosek 
skutkiem przyjęcia poprawki wrócić musi raz 
jeszeze do sejmu, sejm oczywiście to ograni- 
czenie przez rząd, jako zupelnia naturalnie 
określone, uchwalı niewątpliwie. 

Na 74 wybranych posłów do sejmu galicyj- 
skiego z kargi wiejskich jest: 53 Polaków a 
21 Rusinów. Z Polaków wybrano 25 konser- 
watystów, 18 luloweów, 4 narodowych demo- 
| kratów, 3 demokratów i 3 centrowców, W u- 

biegłym sejwie zasiadalo z kuryi wiejskiej 60 
Polaków a mianowicie: konserwatystów 41, 
centrowców 9, demokratów 5, ludowców 4. 
Z Rusinów wybrano: 10 moskalofiów, 8 ukra- 
ińeów i 3 radykałów; moskalofile zyskali w 
| porównaniu z wynikiem poprzednich wyborów 

w tej kuryi 3 mandaty, ukraińcy 1, nadto zdoby- 

li 3 mandaty radykali. 

Z powodu skazania Nasiego odbyły się we 
| Włoszech i Sycylii liczne demonstracye na je- 


+) 


Niewyjaśniona sprawa. 


(ze wspomnień o Sudiejkinie, druk. w 
Nr. 1 miesięcznika Nasza Strana 1907 r.) 


m 
(Cing ialszy) 


Chwila zapomnienia, osobistogo szczęścia 
przyniosła mnie, kobiecie, nowe cierpienie: 
spodziewane macierzyństwo nie było dla 
mnie radością, lecz nowem udręczeniem, 
Trzeba mi teroz hylo albo rzucić robotę re- 
wolucyjną i całkiem oddać się dziecku, Jnb 
też pracować dla rewolneyi w dalszym cig- 
gu, narażając dziecię na ciężkie wskutek te- 
go następstwa. 

Roboty rewolucyjnej porzncić nie mo- 
głam; niepodobna mi hyło poprzestać na 
zwykłych wamnkech życia obywatelskiego, 
gdyż dusza moja nadto była wzburzone, 


zbyt zatruta, jośli można 
dem bólu i nienawiści dlu istniejącego po- 
rządku rzeczy, pogarda dla ludzi, podtrzy- 
mujących ten por ych, którzy zno- 
szą go pokornie. t też wiele przeży- 
j Jam suma cierpień i zniewag osobistych. 

Brać ndzial w robocie rewolucyjnej wraz 
z dzieckiem było i niewygodnie i nichcz- 
piecznie — dla niego. esztować mogli 
umie w każdej chwili i, zalożnie ad świad- 
ych przeciw mnie dowodów — sądzić, 
pawić praw, tych nędznych praw, które 
zdrowemu na umyśle człowiekowi ograni- 
czaly wszystko, alg matee pozwalaly jedno- 
kowoż być matke swego dziecka, wychowy- 
wać je. Pozbawiwszy mnie praw, mogli mi 
zabrać i dziecka, oddać go do jakiegokol- 
wiek pryjntu na pastwę wszystkim niedo- 
lom sieroctwa, osamotnienia, nędzy, upoko- 
Z pryjutu mogli je wygnać na ulicę, 
one mogłohy zostać złodziejem, mo- 
gliby z niego zrobić szpiega. 

Na samą myśl o takim losie dla moje- 
go dziecka ogarniało mnie przerażenie i 
wówczas pragnęłam śmierci. żę przed 
urodzeniem się dziecka, umrzeć wraz z 
niem. 

Rozmyślając o zabiciu Sudiejkina, myśla- 
lam też o wlasnej śmierci. pełnię zahój- 


się wyrazić, ja- 


l 


go cześć, 88 posłów podpisało podanie do 
króla z prośbą n ułaskawienie Nasiego, w 86- 
nacie prowadzona jest podobna agitacya 

Portugalski dziennik urzędowy oglasza trzy 
dekrety: pierwszy naznacza wybory do Kor- 
tezów na 5 kwietnia a zebranie się ich na 29 
tegoż miesiąca; dragi znosi zgodnie z uchwałą 
rady państwa dawny dekret, podwyższający 
listę cywilna króla; trzeci ustanawia szczegó- 
łowe przepisy wyboreze i znosi reformę izby 
panów. 

lzba gmin przyjęła w drugiem czytaniu 
projekt ustawodawezy, zgłoszony przez libe- 
rała Stanghera, 0 przyźnanie kobietom praw 
wyborczych do ciał prawodawezych. Sekre- 
tars stanu do spraw wewnętrznych Gladstone, 
oświadczył, że rząd postanowił zająć w stosun- 
ku do projektu stanowisko neutralne, W eig- 
gu sesgi obecnej projekt prawdopodobnie uoh- 
walony Jeszcze nie będzie, Du izby gmin 
wniesiono również nowy projekt o szkolach, 
domaga się on jednego typu szkół początko- 
wych, które mają pozostawać pod opieką 
gmin, Podczas rozpraw Ralfour oponował 
przeciw projektowi, 

W Teheranie dokonano zamachu na szacha 
przez rzucenie bomby. Skutkiem wybuchu 
zginęło 12 osób; medżylia złożył życzenia Bza- 
chowi z powodu szczęśliwego uniknięcia nie- 
bezpieczeństwa. Sprawców zamachu nie Wy- 
kryto. 

Nieudanego zamachu dokonano również na 
życie prezydenta rzeczypospolitej Argentyny 
J.Fignera Alcorta. Gdy prezydent wysiadał 
z karety przed swem mieszkaniem, rzucono 
nañ bombę, która jednak nie eksplodowała. 
Aresztowano człowieka, który rzucił bombę 
i trzecli ludzi podejrzanych o współudział. 


TASCA" 


.. A >. <a 
4| ZYCIE SPOLECZNE. 
ATE 


Chmury nad naszą szkołą. 
+ 


stwa — rzecz wstrętną, ale i sama przy tem 
umrę. Wiedziałum, że kobiet brzemien- 


| nych nie posyłaja na szatot przetł rozwiązn= 


niem, ale mialam nadzieję dostać przyrząd 
wybnehowy, który wszystko uezynilby la- 
twem i prostem. Žginie Nudiejkini ja z 
nim razem w tej samej chwili, nie zoba- 
czywszy krwi, nie doznawszy mak po speł- 
nionem morderstwi 

Tak nezynić postanowilam. 

Tymezasem Sudiejkin powiedział mi, że 
prawdopodobnie zostanę wkrótoe wyjm- 
Szez0ną, ponieważ niema żadnych dowo„ów 
przeciw mnie; trzeba więc było zdeaydować 
się prędko, co do mego „współzawodnietwn” 
z Budiejkiu em, 

W ciągu trzech dni następnych nie wzy- 
wal on mnie do siebie, a przez ten czas ja się 
zastawiałam nad swoim zamiarem, Udalo 
mi się znowu podrzucić P. korteczkę, w któ- 
rej opowiedziałam 1m swoją rozmowę z Sn- 
diejkinem i swój projekt; pytałam go o ra- 
de. Trudno nam oczywiście, było narazić 
się, lecz obiecano mi widzenie z „narzeczo- 
nym”, on wówczas miał mi powiedzieć tak 
lub nie. 

Nakoniee wezwano mnie do Śudiejkinu. 
Na jego pytanie, e0 postanowiłam w spra- 
wie uczynionej mi propozycyi, odrzekłun, 


M 10. 


PRĄWDA. 


KALE 


polityki prześludowezej, trwa dotąd. Ma- ; 
iny.szkoły rosyjskie, mamy polskie, mamy 
rosyjsko-palskie w rozmaitem ustosunkowa- 
niu obm tych żywiołów, mamy mlodzież po- 
godzonę z losem i zbuntowaną, mamy mná- 
stwa rodziców i dzieci niezdecydowanych, 
niewiedzących w juki sposób  rozwiąz: 
sfinksową zagadkę, którą życie przed nimi 
I 


postawiła, Na tę rozbieżność i mętność po- 
glądów oddziatywają ciągle sprzeczne i wal- 
czące z sobą kiernnki rozmaitych stronnietw, 
zachęcających do wytrwalego oporu lub 
uległości, przecinających węzeł mieczem lub 
nawołujących do powolnego vozplatania je- 
go zwojów. 


Naturalnie, różnorodność krzyžajęeych 
się a sobą dróg, któremi wlecze się nasza 
oświata, a jeszeze bardziej może niewiara w 
utrwalenie nawet drobnych zdobyczy pow- 
strzymuje jej prawidłowy rozwój i wytwa- 
rza stan paraliżującej niepowności. Temu 
chaosowi 1 rozprzężenin najbliższa przyszłość 
nie obiecuje pożądanego ładu i uspokojenia, 
przeciwnie, grozi nowym zumętem. 


Jakkolwiek skutkiem ostudzenia się nezuć 
i znużenia sit dluga i daremna walką o jed- 
no z największych dóbr życia narodowego 
społeczeństwo nie objawia dziś już ani tego 
rozpędu, ani tej energii, co w początkach 
świtanin wielkich nadziei, nie powróci ono 
kornie do poprzedniego stanu. Pomimo 
tak nizkiego oboięcia październikowej „karty 
swobód”, że z niej pozostał załedwie maly 
kuwułek; pomimo tak mocnego zdnszenia 
wichrów rewolueyi, że z niej pozostuły za- 
ledwie słabe powiewy — obie one pozosta- 
wily głębokie ślady nietylko w pojęciach, 
ale także w stosunkach życia, Już dziś 
najokrutniejsza i najwytewalsza reakcya nie 
zdołuluby odrodzić tych anuchronizmów ty- 
ranii, które połamał, chociaż nie wyrwał z 
korzeniami, ruch wolnościowy. Ale wiele 
z mich ocalało, wiele odżyło lub odżyje, 
zwłaszcza u nas. Wnosząc z usposobienia 
większości Dumy oraz półsłówkowych i wy- 
vażnych zapowiedzi urzędowych, zapanuje 
znowu w nieco lugodniejszej formie szkoła 
rosyjska. Kurator okręgu nankowego po 
powrocie z Petersburga oświadczył, że ona | 
będzie nada] ntrzymanu w swym dawnym | 
charakterze, Od jesieni ma hyć również | 
otwarty uniwersytet rosyjski w Warszawie, | 
m opór przeciw niemu zlamony będzie zake- 
zem uczęszczania na wszechnice w Cesar- 
stwie tym, którzy ukończyli ginnazya w 


Królestwie. Jednocześnie rozpoczęto w za- 
kładuch prywatnych przywracanie mocy 
poprzednich rozporządzeń. Można więc | 
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oczekiwać, że rok bieżący zawiesi na masz- 
cie naszego szkolnictwa starą flagę. 

Trudno byłoby wymyśleć gorszą ibar- 
dziej przeciwna naszym interesom narado- 
wym hodowlę młodych dusz od tej, w któ- 
rej one męczyły się i kaleczyły przez lat 40 
i którą chwilowo przerwala „eru konstytu- 
cyjna”, Ale przynajmniej ta nieszczęsna 
tresura vdbywala się w spokoju. Obcenie 
przyłączy się do niej chaos, znostrzy ją wal- 
ka, wywołana jaż nie przez ludzi, leez przez 
prądy i czynniki, które wydobyly się z ru- 
chu reformucyjnego i rewolucyjnego, poko- 
nywać onn mnei nietylko przyrodzone dą 
żności społeczeństwa, lecz jego podniecony 
nastrój. Polityka bardzo rzadko liczy się z 
psychologią, chaciaż powinna ciągle słuchać 
jej głosu. Wymaga ona zwykle od tych, 
którymi włada, zapemego wynatnrzenia się, 
przekształcenia według jej sztneznych wzo- 
rów; wymaga dobrowolnego pogwałeenia 
najistotniejszych wlaściwości; wymaga,nżchy 
sam każdy siebie stworzył u nie był stwo- 
rzanym. Wierząc w swoją siłe i przymus 
zewnętrzny, nie nznaje sił i przymusów 
wewnętrznych, lekceważy konieczności na- 
tury i przecenia konieczności swojej mecha- 
niki. Niewątpliwie musi ona dlugo ostat- 
niemi pokonywać pierwsze, ale nigdy ich 


nie zabija i nie pozhawia macy większego 
lub mniejszego oporu, który udaremnia naj- 


energiezniejsze jej zabiegi i prędzej czy 
później zwycięża. Ze wszystkich tego ro- 
dzaju zapasów jako jedyny jej tryumf pozo- 
staje ogromna masa zmarnawanych środków 
i daremnych cierpień. z których bistorya 
splata watki męczeństwa a knltnra spisuje 
swoje niepowetowane straty. 

To grozi naszej oświacie, na której legnie 
znowu dlnwiąca atmosfera i któr targa 
i rozdzierać będą walczące o jej duszę 
żywialy. Nud szkoła naszą zawisły ciężkie 
chmury. 


(przedruk z Kultury polskiej). 


Psychozy i samobójstwa==—= 
polityczne.” 
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Kipoki rewolucyjne, podobne do tej, 
N aake przezywa obeenie Rosyn, do- 
PSAN st arczują bogatego nmteryala dlu zba- 
danin psychologia społecznej. Wpływ wa- 
mnków życia społecznego na oddzielne in- 
dywidna 1 cale grupy staje się wtedy szezee 
golnie wyraźnym. W ezusuch spokojnej e 
wolneyi przystosowanie się jednostki do ży 
ciu organizmu społecznego odbywa się po- 


woli i njawnia się tylko przy porównywn- 
niu oddalonych od siebie epok; natomiast w 
okresie burz rewolucyjnych przystosowanie 


to zostaje przyspieaz: i latwo poddane 
być może obserwaeyi. Możemy w takich 
wypadkach stosunkowo dokładnie zbadać 
wzujemny wpływ przyczyn społecznych 
i skutków psychologicznych. 

Nu tem miejscu zamierzamy oświetlić je- 
den tylko maleńki zukątek psychologii spo- 
tłecznej, u mianowieie choroby umysłowa 
i samobójstwo, będące wynikiem wypadków 
doby rewolucyjnej. Kronikę ich rozpocząć 
należy od krwawego dnia 22 stycznia 1905, 
który niewatpliwie stał się przyczyną nie 
jednego rozstroju psychicznego; nustępnie 


€ 


zaś wypadki, rozwijające się w szybkiem 
tempie, dostarczały bagatego  materynłu 
psychiatr: 


Wplyw swój wywarły one przedewi 
kiem na tych indywiduach, które poprzed- 
nio już były umysłowo-chore, dodając eho- 
robie ieh niejako zabarwienie polityczne. 
Tialncynacye i „idees fixes” treść swi pouze- 
ly czerpać z faktów ruchu rewolucyjnego, 
przyczem szczególnie podatny grunt w otn- 

aj rzeczywistości zmaluzia mania prze- 
śladowezn. Tego rodzaju jednak choroby 
umysłowe nie są tak ciekawe, jak te, które 
stanowi bezpośredni wynik wypadków pu- 
litycznych. Dzieje rozwoju choroby w. 


| szości chorych przekonywują nas, że pod 


wpływem bądź strajków, bądź rozruchów 
agrarnych, terroru i pogromów umysł ich 
nadwyrężał się coraz bnrdziej, stawali się 


1) Według ortykuła p, N. W. w Odrazowanii 
Grudzień, 1907. 


że ją przyjmuję, ale pod tym tylko warun- 
kiem, iż jeśli dam mu wiedzieć o jukimkol- 
wiek przedsiewzięciu terrorystycznem, ni- 
kogo nie będę aresztowali, mmie nie uczyni 
powodem niczyjej zguby. 

Tu zastrzeżenie uważałam za konieczne u= 
ozynić, ażeby Sudiejkin w przekonaniu, iż 
ma do czynienin z naiwną prowincyuszky, 
nie mógł podejrzewać, jakie hyły moje za- 
miary rzeczywiste. 

Dano mi tedy nroczystą obietnicy i je- 
szoze jedna „słowo honoru” Sudiejkina, że 
terrorystów aresztować nie będą. 

Ju znowu zobowiazalam się śledzić tylko 
xa przedsiewzięciami terrorystów, propagan- 
dy przeciw terrowi nie chciałam się podją 
Dla mnie koniecznem było znajdować się 

k najbliżej Sndzejkinu, z nim widywnć 
się. 

Zaraz tedy dano mi wiczenie z P. Sn- 
diejkin kazał go przyprowadzić, u sam wy- 
szedl z pokoju, zostawiając nas samych. Ta 
uprzejmość zadziwiła P., ale ja mu wyja- 
śniłam, że według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa nie jesteśmy sami, bo nas słuchają 
gdzieś ukryte uszy. 

Rozmowa nasza byla nic nieznaczącu, da- 
a nam jednak możność porozumienia się. 

„o ile to było możliwe, bez obawy 


zdradzenia się, naiłował odwieść mnie od 
mego zamiaru ze względu na mój stan, ale 
ja mn odrzeklam, że jnż się zdecydowałam 
i cofać się nie będę. 

Po uplywie kilku dni P. przewieźli gdzie- 
indziej, a mnie coraz częściej wzywać zaczął 


mogłam zrozumieć, iłączego mnie 
nie wypuszezano nu wolność pomimo zaj» 
wnienia Sudiejkina, że już mnie dingo trzy- 
mać nie będa, i dlaczego tak czesto, vo trze- 
ci dzień a nieraz i co drugi wzywano mnie 
do kancelarvi. Podczas tych posiedzeń, 
trwających niejednekrotnie po godzinie, nie 
była mowy o niczem, coby miuło jakąkol- 
wiek styczność ze „współpracownietwem”, 
ani o czemś poważn BARANA labnie Sn- 


te: 
tirewolucyjnej 
Czasami zamiast Sui 
w kaneelnryi jakąś innę osob jego se- 
kretarza czy krewniaka — nie wiem do- 
brze — z którym rozmuwa dawała mi nie- 
równie więcej zadowolenia, niż z Sudiejki- 
nem, gdyż wiele ciekawych rzeczy mogłam 
się od niego dowiedzieć. Był to młody 
czlowiek w ubraniu eywilnem, z czworogra- 


owalam 


niastą twarzą, uciekającem w tył czołem, 
baruniemi oczami — prostnezek niebardzo 
mądry. 


— Nic moja rzecz polityka—mówił on— 
Moja rzecz zapisywać papiery. 

dd niego dowiedziułam się o prawdziwem 
mieszkanin Sudiejkina, o czem w partyi do- 
tad nikt nie wiedział, Raz podczus naszej 
rozmowy, na górze, nad naszemi głowy 
rozległ sie tupot nóg dzierięcych. Zdziwi- 
lo mię, skad w takiem Z żundarm= 
skiem gnieździe mogą być dzieci, i zapyta- 
łam, czyje byly. 

— A to dzieci Jerzego Porfirowieza, tj. 
Sudiejkina — odpowiedział on, 

— Czyż on tu mieszka, nie w mieścic”— 


Prostaczck nie domyślal się, jaką tajem- 
nieę swojego pana wydawał mi. 

— Ciekawa ta wasza kancelaryn — po- 
wiedziałam mu ruaz, ukazujące na otaczające 
nas sprzęty. — Po eo tu na ścianach wiei to 
ubranie, to tak niewłaściwie; do czego są te 
szafy z firankuni, kta się tum chowa? 

— Teraz nikogo niema, upewniam pa- 
nią — szezerze przekonywał prostaczek-— 


112. 


PRAWDA. 


oni coraz to więcej niespokojnymi i rozdra- 
żnionymi, aż w końcu jakieś ostre, wstrzą- 


sające wrażenie dopelniało czary i zmie- | 


niało ich w chorych psychieznie osobników, 
Co się tyczy charakteru choroby, to w więk- 
szości  wypudków przyjmowała ona również 
postać manii prześladowezej — chorzy ci 
stawali się jak gilyby ogniskami, w których 
koncentrowula się atmosfera strachu, panu- 
jeca w calom państwie i wywierająca nic- 
mały wplyw także i nu ludzi normalnych. 

Jok wykazują dotychczasowe badania, 
indywiduw, które nie przyjmowały udziału 
w ruchu rewolneyjnym, podlegały psycho- 
zom znacznie częściej, aniżeli czynni jego 
mozestniey. A priore można byłoby przy- 
mszezać wprost. przeciwnie: iż właśnie ho- 
jowniey wulki o wolność, podlegający nic- 
ustannyim niebezpieczeństwom i wstrząsani 
oiggle ailnemi wrażeniami, dostarcza więk- 
szej ilości chorych psychicznie od tych, któ- 
rzy są tylko świadkami tej walki. Możli- 
we jest jednak, iż w ukcyi rewolucyjnej 
przyjmują ndzial tylko te jednostki, którym 
pozwala nu to silna orgunizneyn dueliown, 
podozus gdy slabsi (m po za jej o- 
bręhem. Drugie objaśnienie tej kwestyi, 
sądząc podlug codziennych doświadc: 
jest bardziej prawidłowe i lepiej odpowiada 
istocie rzeczy, Nie ulega watpliwości, że 
armia czymiych rewolucyonistów stanowi 
bardzo niewielki odsetek ogółn ludności; 
to tuż okuzuć się może, iż wśród nich liczba 
psychoz na ile politycznem two nie 

jększy procent, niż wśród biernej części 
Mudności, będąc, absolutnie biorąc, niewiel 

Materyal w kwestyi chorób nmyalowysh, 
będących wynikiem okresu rewolucyjnego, 
ze strony ilościowej oświetla ją w zupełnie 
nicznucznej mierze. To też moskiewskie 
towarzystwo psychiatrów postanowiło zająć 
sie możliwie wszechstronnem opracowaniem 
danego przedmiotu, 

Dmga forma, jaka przybrać może za- 
ehwinnie się równowagi duchowej czlowie- 
ka pod wplywem niepomyślnych warunków, 
to samobójstwo. Nie wszystkie jednak wy- 
gadki samobójstwa dadzą się podciągnąć 
pod rubrykę zjawisk patologicznych. Żda- 
rza się, a zwłaszcza w okresie rówohieyi, iż 
stanowi ono jedyny objektywnie rozsydny 
pmkt wyjścia z danego polożenia, świad- 
emo wtedy nie o słabości organizacyi psy- 
ieznej Amnohójoy, lecz przeciwnie 0 jej 
sile i energii. Najczęściej spotykanym prz 
kladem tych niejaka koniecznych 
hójstw politycznych jest zerwanie z 
w celu uniknięcia arcaztowmmia lub ręki ku- 
ta. Tstnieje mna jeszezć kategorya samo- 


hójstw politycznych, a mianowicie rozwija- 
jące się na podłożu choroby umysłowej. 
ównież i w tej dziedzinie nie opracowano 
dotychczas materyału, jakiego obficie do- 
starczyło num zycie — niema dokładnych 
danych co da stanowiska i wiekn samobójców, 
jakoteż o przyczynach i ilości samobójstw. 

Wpływ wypadków politycznych na samo- 
bójstwo może być bezpośredni lub pośredni. 
Ten ostatni wyraża się w pogorszeniu ogól- 
nych warunków życiowych,w powiększeniu 
ilości tych przyczyn, które i w zwykłych 
czasach prowadzą niekiedy do zerwania z ży- 
ciem. Z jednej strony odgrywa tu rolę po- 
gorszenie warnnów materyalnych, z drugiej 
atmosfera krwistruchu, szarpwięcia nerwani 
każdego chochy 1 najzdrowszego człowieka. 
Wskutek tej nadszułości fakty, na które 
kiedyindziej nie 
gi, wstrzęsają nim teraz do glebi duszy. Tu 
odnieść należy np. samohójstwa szkolne. 
Smnobójstwu pod bezpośrednim wpływem 
warunków politycznych padzielić należy na 
dwie grnpy. W jednej znajdować hędą 
suinobójstwn ludzi zdrowych na 
energicznych i śmiałych, nważającj 
wanie z życiem za jedynie możliwy punkt 
wyjścia z danej sytuacyi. W drugiej samo- 
bójstwa jednostek chorych umysłowo, do- 
chodzących do nich wskntek rozczarowania 
co dn celu życia, sił wlasnych i zwycięztwa 
ideałów. 

Rzecz prosta, iż nie każdy wypadek samo- 
hójstwa politycznego da sit podciągnąć pod 
którakolwiek z podanych rubryk, często ho- 
wiem skladają się nań różnorodne przyczy- 
ny; bydź ea bądź jednak soliemat nasz po- 
może oryentować się w fuktuch. 

Podloże psychapatalogiczne mają również 
samobójstwa więzienne—w tych wypadkach 
do przyczyn ogólnych, nadwątlajscych or- 
ganizugve psychiczny, przyłączają się jeszcze 
speeralne warmnki życia. więziennego: sa- 
motność i surowe obchodzenie się dozorców. 

Ci wypadki samohójstw politycz 
nych, przybicerujące formę zabójstw poli- 
tycznych. Często wuhee tryumfu roakeyi 
nezncie dęsperacyi i chęć zemsty zuszu 
czlowieka do szukania takiego wyjścia, któ- 
nez 


ne, pola 
brwanicm z ż 
do tych wypadków, kiedy do terroru neie- 
ę lndzie, przekonani o celowości swe- 
go postępowania: mamy tu na myśli te za- 
bójstwa, w których motywach przeważa 
Jana wściekłość nad glosem rozsadku. 


zweńcilby on wielkiej uwa- | 


Tu właśnie, między innemi, znajduje się 
przyczyna bezkuteczności wszelkich repre- 
syi w walce z terrorem. Im silniejsza jest 
reakcya, im sroższy ucisk, tem więcej serc 
przeniku rozpucz, tem więcej umysłów prze- 
staje oryentować się w położenin i tem 
większą jest ilość nieszczęśliwych, wybiera- 
jących dla zerwania z życiem drogę zabój- 
stwa politycznego. 

Dokładnie opracować poruszony przez 
nas temat będą mogli dopiero przyszli ba- 
dacze, korzystający z materyalu, jaki pozo- 
stawi im cały okres rewolucyjny. To też 
chcieliśmy tu zwrócić tylko uwagę na pe- 
wng grupę faktów, ważnych i ciekawych Ba- 
mych przez się, u zarazem dorzucających 
pewne szczególy do charakterystyki doby 
ohcenej. F. 


(Dokończenie), 

W chwili obeenej, jeżeli jest jakie miejsce 
na świecie,zaczył zasłużony działacz Japonii, 
gdzie nie wiedzą, cu robić z pieniędzmi, 
to nie jest niem ani Londyn, ani New-York, 
lecz Japonia. 

Z pośród wartości pewnych tylko papiery 
państwowe są notowane po 5*/; obligacye 
Banku Japońskiego przynoszą tylko 4 a nu- 
wet 30/,, Townrzystwo komanikaeyi mor- 
skiej (Nippon Yusen), gwarantowane przez 
rzqul, poważnie postawione i dobrze prowa- 
dzone, nie daje się więcej niż 5%,.  Wladci- 
ciele kapitałów otrzymują od binków przy 
ulokowaniu ich na rachunek bieżący tylko 
1,2 sena dziennie od 100 jenów. Lecz od- 
wrotnie się dzieje w przemyśle: np. przę- 
dzalnie dają dywidendy po 20 — 30%, 
rocznie. Akeye po 50 jenów w prędkim 
czasie jnż cenią się po 200 jenów każda. 
Zamiast ntieszozać swe pieniądze w ban- 
kach lub wkładać je do przedsiębiorstw pe- 
wnych, lecz malo dających dochodu, wo- 
lą wnosić do towarzystw akcyjnych, cho- 
ciażby najwięcej ryzykownych, byle mieć 


Bywają tylko wtedy, kiedy trzeba... A to— 
rzekł, wskuzu ubranie — kostynny ma- 
sknradowe Jerzego Porfirowicza. Czasem 
on się przebiera. 

Raz wzięłam w rękę leżącą na stole roze- 
ty z elektrycznym guzikiem, od której szedł 
do ściany drut ukryty. 

— Co będzie, jeśli go nacienę? — zapy- 
talnm, 

— Nie, dajcie spokój: — przeraził się 
on.-— Jeśliby pani nacisnęła, cały pułk żan- 
davmów zwaliłby się tu zaraz, cały dom sta- 
nalby w poplochn—pomyślanohy, że się coś 
przytrafilo Jerzemu Porfirowiczawi, 

rozumiałam wówożas dlaczego Śndiej- 
kin zawsze podozus rozmowy bawił się ro- 
zetka, nie wypuszczając jej z rąk. 
Od tegu młodzieńca dowiedzialem się ró- 
wnież, że Sudiejkin nosił pancerz; że w ce- 
Iach na drugim końcu domu znajdują się 
„ważni” więźniowie, przywiezieni z polnd- 
nia; ze w Moskwie tymczasem nikogo po 
mnie wuzniejszego nić aresztowano, 

Rozmowy z Sndiejkinem zaczynaly mnie 
męczyć pomimo że pragnęłam bliżej mn się 


Niekiedy rozmowy te bywały i poucza- 
jace i ciekawe: Sndicjkin szydził niemiło- 
siernie z niepraktyczności rewolucyonistów, 
którzy mieli siebie za „wytrawnych konspi- 
ratorów”. 

— Wyobraża sobie an,taki konspirator,że 
wszystkich agentów wywiódł w pole, a on 
całkiem znajduje się w naszych rękach, 
mówił Nudiejkin, ściskając zwartą pięść, że- 
hy pokazać jak jest w jego mocy naiwny 
konspirator. 


CY wy 
[ET 


widzieli, jak wypatruje 0- 
strożny rowolucyonista, czy za nim kto nie 
śledzi? —spytał raz Sudiejkin. Patrzcie, ja 
wam pokażę. 

Nizko nasunęl na ezoło jaki 
Imsz, ręce wetknął w kieszenie, gdzie 


kape- 
przy- 


puszczać należało leżący rewolwer dla abro- 


ny ostrożnego rewolueyonisty i proklamacyj, 
zgarbił się i puścił w ruch po pokoju, eo 
chwila ogladajac się, czy za nim nie 
idzie. 

Opowiedział mi między innemi o swojem 
przedstawieniu na dworze po zamianowa- 
niu na wysokie stanowisko stróża porządku. 

— Bylem onieśmielony — mówił Sudiej- 
kin.  Kiedym przybył na dwor nie wyobra- 
żałem sobie, że takiego doznam wrażenia, 
a kiedy wszedł cesarz, jak uezniak zmiesza- 


Jem się. Ale cesarz był bardzo uprzejmy, 
Podał mi rękę, pochwalił i ośmielil. Ja, 
powiedział mi, o tobie słyszałem, i na tobie 
polegam 

Z widoczną przyjemnością powturznł te 
slowa. Zaczęłam go wypytywać a Aleksan- 
dra VII, powiedziałam, jakie o nim wśród 
publicznością krąży pojęcie. Budiejkin zra- 
zu zamilki, ale następnie powiedział: 

Na niego można wplynąć. I wszyst- 
ka zależy od tego, jakiego rodzaju jest ten 
wpływ. 

Usiłowałam odgadnąć dlaczego on mnie 
mówił o tem, ca oczywiście było jego naj- 
milszem marzeniem. Widocznem hyło, że 
chciał dać do zrozumienia, iż on ten wpływ 
mógłby mieć i w ten sposóh podnieść awoje 
znaczenie, 

Z szęzególnym gniewem mówił o swej 
wspólzawodniczce w szpiegowania i pra- 
wdopodobnie w ubieganiu się o wpływy — 
lidze ochotników. 


(e. d. n,) 
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nadzieję otrzymania w rok lub dwu wiel- 
kieh zysków. 

Rnch teraźniejszy rozpoczął się przez rap- 
tuwne_ powiększenie kapitulów w przedsię- 
biorstwaci już dobrze idących, jak w prze- 
dzalniach i rafinetyoch eukrowych. Te ostat- 
nie w ciągu jednego rokn powiększyły swój 
kapitał potrójnie. Ża niemi poszly kompanie 
gazowe, kompanie oświetlenia olektryczne- 
go i tramwajów elektrycznych. Utworzyly 
się nowe stowarzyszenia elektrycznych kolei 
żelnznych, kolei podziemnych, kolei po- 


wietrznych, itd. Jeżeli tak dalej pójdzie, to 
Japonia wkrótse bedzie objęta siecią olek- 
Iry zany. 

Dzięki tym spekulacyom dużo ludzi z ni 
Nie- 


czega doroluło się ogromnych fortun, 
kióre przedsięhiorstwa, np. kolej elektr 
na w Kobe, jeszeze nie byly ostatecznie za- 
iwięrdzone a juz dwwały duze zval 

Irabia Okuma namiętnie i stale gr 
jak mi opowiadano w Tokio, na gieldzie, są- 
dzi przytom, że boz spekulacyi zycie nie 
miałoby uroku. One są jednym z przeja- 
wòw mnhicyi, która ryzykuje, żeby osiągnąć 
powodzenie, Z tego punktu zapatrywania 
możnau powiedzieć, że rachubv i widoki leżą 
ni dnie wszelkiogo przedsiębiorstwu ludz 
kiego, tak dobrze w zakresie nanki i Ktera- 
tury, jak w przemyśle i handlu. „Pociąg do 
spokulacyj staje się ta 
ymyzdaje się, że nie jnż go powstrzy- 
; nie zdoła, Tak samo juk kiedyś Napo- 
leona pehała umbieya do euraz to nowszych 
awintni, tak i nasi spokulanei ohor iść wciąż 
dalej eliciakliy x ryzykiem spotkania znpel- 
nego bankructwa, Go się zdarza raz na dzio- 
sięć wypadków. 

Niema wątpliwości, że przędzalnie wkrót- 
ce wytworzą tyle nitek, iż nadmiar ich nie 
znajdzie zbytu. Zaś usuniecie z rynku nit- 
ki np. bawelnianej i indyjskiej nigdy nie bę- 
(zie możliwem. Z konieczności niektóre z 
przedsiebiorstw tej gałęzi przemysłu bedą 
zmuszone zawiesić czynności. To samo 
AAU i rafinecymn  enkru. 
Niepodabua żehy Japończy- 
ey, którzy rocznie Bonsnmuję po 100 fan- 
tów cukru, zaczęli wkrótce spożywać tego 
produktu po 200 fmtów. A ponieważ nie 
można marzyć o zwalczeniu konknrencyi 
nkri 'ungielskiegu z ITongkonga i eukru 
atropejskiego, to nadejdzie taki dzień, gdy 
i tutaj wytworzy się nadprodnkeya ze awy- 
mi sumtuymi skutkami 

„Lecz spekulanci byliby nierozumni, gdy- 
hy zajmowali się tymi malymi szezogólami, 
Oni nie przestana rzucać się nu fale ryzyku 
i przedsięwzięć; a nim nastąpi dostuteczny 
abieg pieniedzy, stowarzyszenia i spółki by- 
dy się mnożyć wo wszystkich gałęziach 
przemysłu: rybołówstwa, ceksplottcyi ko- 
palu, budowy kolei elektrycznych, budo- 
winie maszyn, wyrólm szkła, odiewania 
stali itp. 

Próby te potrwają ozus jakiś. Po wojnie 
z Chinami okres prób podobnych tewal od 
Tudo 8 lat: wreszcie przedsiębiorstwa, dużo 
obiecująca, przeszły nu własność dużych ka- 
pitałów. Np. akeye drogi żelaznej w kursie 
mio wiży z początku pa 50 jenów, o potem 
były wykupione przez bogaczy po 30—40 
jenów każda. To samo się stalo z wieln in- 
nymi przedsiębioreami. Skoro tylko ukcye 
GARE 5 GARE PAAŻA Ji: zygotowani 
już do tego, skupowali je ostatecznie. 

Jest to zwykła historya: przedewszystkiem 
okrea ryzyka i rozmaitych prób, potem 
przychodzi taki, że kapitaliści występują na 
rynek i przedsiehioratwo, założone przez 
biednych ludzi, za milion jenów, kupuje się 
za połowę tej sumy. Wreszcie nkazuje się 
trzecia faza, gdy dzięki konknrencyi dużych 
kapitałów, dzięki reformom, zmiunom w skla- 
dzie zarządn, nlępszeniom w kierownictwie 
finansowem 1 w adminiatracyi towarzystwa, 
które duwały straty, przynoszą poważne 
1 stale zyski. Taką drogą rozwijały się 
Kac tz amerykańskie. Czyżby 

apończycy byli obdarzeni mniejszemi zdol- 


zyszłości 
uwierzyć, 


PRAWDA. 


nościami niż Amerykanie? Nigdy w życiu. 
Japończycy nie ustępują im inteligencyą, 
śminlością, duchem przedsiębiorczym, są im 
równi, wierzymy w to głęboko”. 

Dalej hrahia Okmna w swej mowie p 
bował wykazać, że społeczeństwo japońskie, 
ogarnięte gorączku spekulacyjną, stara si 
tylko naśladować swoich wysoko położo- 
nych kierowników, swój wlasny rząd, który 
już dawno rzncil się do prób ryzykownych. 
Wociągnęły go na tę ślizka drogę, nadwier- 
ne pożyczki zagraniezne i konieczność przy- 
prowadzenia do równowagi bndżetn, które- 
go rozchody w ohcenej chwili podniosły się 
do 611,000,000 jenów: i w ciągu ostatnich 
12 lat powiększyly się siedem razy, wów- 
ozna gdy dochód kasy pnistwowej wzróśl 
zaledwie w ozwórnaaób, bogactwo narodowe 
w ciagu tego czasu zdążyło tylko się po- 
dwoić. 

Hr, Okuma nie omija sposolmaści wyt- 
knięcia bledów rządowi japońskiemm, któ- 
rego jest silnym i stałym wrogiem, miedzy 
innemi i w polityce finansowej, prowadzonej 
na wzór wszystkich państw europejskich, 
gdzie interesy niższych, | biedniejszych 
warstw społecznych se podporządkowane 
interesom właścicieli obszarów ziemskich 
i kapitałów. 

W końou swęgu przemówienia ten jeden 
z najenery szych i popnlarnych my- 
żów stann starej daty, którzy przeprowadzili 
wielkie reformy i dotychezus tr: j 
dzę w swych rekach, 
powstającą w „Japonii, mianowicie rach so- 
cyalistyczny, zlowroga postawę upośledzo- 
I KORG: Tha pagić pól 
uwage, że w Japonii o nim jeszeze nie my- 
sł atojący n steru: państwa, a ten inniej ci 
co w swej chciwości i żądzy złota wyszli ezn- 
sowa z granie umiarkawania i spokoju, ce- 
chujących burżunzyć w starym i w nowymi 
świecie, 

Juko przedstawiciel i obrońca obecnego 
porządku społecznego, niewniejący spojrzeć 
na zjawisku spoleczne szerzej i uwzględnić 
slasznych żądań krzywdzonych i zapomnia- 
wych mas pracujących, hr. Okunia sadzi, 
niektóre prawa, ścigojące nadużycia w 
leteryach, też rozpowszechnionych w Japo- 
aii w chwili obecnej, w totalizatorze, i 1 
ne równie drobiazgowe środki będa 
uchronić wiecznie : 
Spokojnego od hurzy, na którą się zbiers 
Pierwsze jej grzmoty już się rozległy w 2 
azłym roku podczas kilkn strajków i gwał- 
townych wybuchów niezadowolenia robotni- 
ków kopalnianych i przemysłowych, którzy 
jeżeli nie marzy jeszcze w Japonii o pla- 
nowem zrzuceniu swego jarzma, to wyra. 
jn życzenia polepszenia swej ciężkiej doli. 

Padniecony ad szasu wojny stan enłego 
społeczeństwa kruiny „Wschodzące 
ca? odbije się niezawodnie nie w jednoj go- 
rzec spekulacojnej, lecz i w walce o spra- 
wieńliwość spolaczną, który zaczynu rozu- 
mieć miwot umysł, wychowany w trady- 
cyach putrywrehnlnych, związanych tak je- 
szeze silnie z nastrojem feadalnym wspól- 
czesnego Japończyku, 

Bronisław Pitxudzk 
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|| synkowie IJemokrucyi Narodowej 
(a ma ona ich rozmaite gatunki), 
Elktórzy przez p. Stoweckiego posta- 
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wili na noir przeciw p. Osuchowskiemu 
i sromotnie przegrali, postanowili jeszcze 
raz sprobować szczęścia, Gdy na zebra- 
nin Towarzystwu Techników paciągnięto do 
«dpowiedzinlności czlonka, ukaranego pn- 
bliczną nagany, nieobecny a przewidujący 
tę nieprzyjemność p. Št., odezwał się w awej 
obronie listem, którym zażądał odroczenia 
swej sprawy, dopóki nie zostanie  rozstrzy- 
gnięta przez... sąd honorowy. Że demo- 
kraci narodowi lubią edy honorowe, które 
im slużņ za miedniee i wanny, że oni je n- 
mieja nrządznć, dostarczać im dokumentów, 
świadków i innego szarego mydła — o tem 
wiemy. I dlatego nie dziwi nas wcale, ża 
p. St. radby sobie sprawić taka kąpiel, „l 
Śli ten jego zamiar się spelni, dzieje naszej 
radzimej fursy sądownietwn honorowego 
zhogacy się o jedny, dotąd niczunną jego 
postać, w której obrażujący będzie pozywa- 
Jecym a obrażony pozwanym. Dotychczus 
howiem p, Stewceki ogłosił list, piętnujący 
p. Osmehowskiego, p. Osuchowski milczy — 
1 za to wlaśnie będzie oskarżonym. „0, mój 
Boże. Koguty, figle, figle!” — jak mówi pa- 
ni Jowialska. 

(sdzieś powiedziano, że nje za ta ojeice 
bił syna, że ten przegru, ale zn to, że się 
odyrywalł”. Może hy troskliwa matka, De- 
mokrącya Narodowa, poradziła swemu nko- 
chanemn synkowi, użeby zaniechał dałazych 
stawek na zom, ho go widocznie fortnnu 
odstąpiła, 


Wezwanie. 


Gdy jedni bawią się i z przesytu chorują, 
drudzy głód cierpią i z nędzy gim, gdy ro- 
zmiary tej nedzy z każdym dniem z każdu 
chwila niemal rozrastają się i poteguja, In- 
dzie, którym okoliczności pozwalaja bliżej 
podejśc dotego piekła, zaczynają na caly 
głos. wolać: Ratunku! Ten krzyk jednak 
odhija się nujezęściej jak groch od ściane 
odl naszej ubojętności, niedołęstwa i nic- 
zdolności do czyn. Tuki też zdaje się bw 
dzie miało rezultat wezwanie dr. Józefa Za- 
wadzkiego z Pogotowiu ratunkowego, ażeby 
wobeę strasznej nędzy, pmującej w Wan 
szawie, do walki z nin wszystkie instytucye 
dobroczynne miasta zjednoczyły się we 
wspólnem porozumieniu, we wzajemnem i- 
zupełniuniu się. Zapewne, no tej drodze 
możnaby coś _ zrobić yba nikt nie 
przypuszczu, żeby nędzę radykalnie puku- 
nuć można było. Domy zarobkowe i inne 
tego radzujn przytulki nie wy ja że- 
hractwa, opieka dobroczynnych instytuoyj 
nie usunie nędzy, płynacej z braku pracy. 
Jułmnżnu, wsparcie, chocby ES 
szym udzielone, nnjwłościwiej skierowane, 
nie utraci nigdy podkladu nienormalnejgo, 
w treści swojej nisodwołabie niosycogo za- 
trucie, 

Wice nie ma tej drodze trzeba nam szukać 
ratuuku. Niech ruczej milosierne seron po- 
Meza sie z praktycznymi rozumami i wepo 
nym wysiłkiem obmyślą sposób uzdrowie- 
nia stosunków społecznych naszego miasta. 
iny już o czemś tukiem, eo wakuzy= 
wać się zdaje, że godzinu otrzeźwienia i tmu- 
drej rady nadchodzi. Znalazło się pono 
gronu przemysłowców, którzy wspólnymi 
siłami zaknpują tabryki z calkowitem urzą- 
dzeniem i oddają je w zarząd rohotnikom 
na prawuch kooperatywy. 

w takich warunkach prawdopolobnie 


i na tej tylko drodze wspólnej, zrzeszonej 
pracy, dającej wszystkim jednukowe zyski, 
znajdz. 


emy spokój, zdrowie morulne i spo- 
łeczne, podniesienie i uzacnienie dusz, Róż 
gactwa 1 rozwój ekonomiczny eulego kraju. 
A do tego potrzeba niewiele: niech tylko 
miłosierdzie wyżenie precz egoizm i pój- 
dzie ręku w rękę z rozumem. 


114, 


Tańcujcie Polki, bo to czas tań- 


cować... 


Zadnmiewające widowisko dulu num Wor- 
awa w cięgu dwóch ostatnich miesięn 
O miedzy rozgrywa się najdzikszy dramut 
okrutnego rozpasuniu, bezczelnej grabiczy, 
cynicznego sponiewierunia wszystkich hasel 
kulturalnej Mmdzkości: nehwalają prawa ma- 
jące pozbawić duelm nad glowa, ziemi pod 
stopami, rodzonych braci naszych, odwicoz- 
ne dzieci tej ziemi. Krew wrze obarzeniem, 
trwoga i niepewność o przyszlość tej naj- 
starszej dzielnicy polskiej mąci myśli, u 
Warszawa — bawi się na zabój, W. weso- 
lym korowodzie idą pary strojne, rozhulane, 
pijane szałem hezmyślnej uciechy, zbradni- 
czej uiepuwięci na wszystko, o czem istocie 
ludzkiej, jeśli ma zasłużyć ne miano ozlo- 
wieka. zapominać niewolno. Przed vezumi 
tych bezwntydnych woselników przectagają 
tlunty obdartych i zgłodnialych, którzy idą 
skazimi na powolne konanie z hóln i zimna, 
nędzy i zapomnienia gdzieś daleko pa za 
uranionmi kraju; podnoszę sie widma glodn, 
krwi, rainy, wyciągają pięście grożby, ro: 
legajų sic glosy przekleństwa, potępienia 
nienawiści — oni nie nie wiedzą, nie słyszę 
i tylko huiezą, tańczą do zawrotu głowy. 
Martwe serca duwno potargały nici sympatyi 
ce je z żywymi; blaskiem próchiu swi- 
ące oozy przeslaly wehłaniać obrazy rze- 
czywistości — wszysey są juko cienie, hłyd 
ne ognie, unoszące się nad motzarati. 

Wolwe tego smutnego zjawiska valu pru- 
sa bez wyjatku uderzyła w dzwon opamie- 
tania — bo doprawdy zgorszenie stawało się 
juz zbyt wiclkiem. Podobno tn i owdzie w 
ostatnich dniach odwolano huczne zabawy. 
Lecz cóż z tego—fuktu, że Warszawa szalała 
w tym karnawale jak nigdy, nie nie zatrze, 
hsńhy tej hezprzykladnej hezmyślności, bra- 
kn współezneia I zaniku godności — nie nie 
mt e 


Z badań nad kulturą naszego lraju. 


W Ni. 3 miesięcznika Kultura polska or- 
gan Tow, Kul. pol. znajdujemy ciekawe 
i nigdzie, zdaje się, dotąd nieprzedstawiane 


dane, dotyczące sądownictwa w Królestwie 


polekiem.  Nedziów gminnych ogółem po- 
winno hyć 377 obierulnych, juk chee zasa- 


da. Ale tej zasady naturalnie nie wazedzie 
przestrzegają, W okolicach zamieszka- 


nych przez b. unitów majwickszy procent 
sędziów poohodzi z uominaoyi. Wśród peł- 
niących urząd swój wybtanych w eiągu 
1900 r. tylko 31 posiadalo wyższe wyksztal- 
cenie, 80 niższe, 22 domowe n 143 średnie; 
katolików bylo 226, prawosławnych 15, pro- 
testantów 7. Wśród mianowanych stosunek 
byl mniej więcej ten sam, tuk ca do atopnia 
wyksztulueniu jak religii,  Lawników jest w 
kraju 1131, pieurzów sądów gminnych 377— 
z wyżezom wykształceniem 1, z średniem 
68, z uiżezem 109, z domowem 195. 
mniej spraw karnych mial do załatwienia 
sąd gminny w Wyikowyszkuch w gub. Su- 
walskiej (58), w guberni Płockiej — w Na- 
drożu (72) 1 w Nturobrzezinach (81), naj 
więcej (1046) w Zawierciu w gnb. Piotrk. 

Zjazdów sądów pokojn jest 22, po 2 dla 
każdej guberni a po 3 dla warszawskiej 
i piotekowskiej. Prezesi zjazdów sa wszys- 
cy pruwosławni i wszyscy z wyższem w) 
kształceniem prócz 2, z tych jeden ukań- 
ozył seminaryum dachowne, drugi szkolę 
średnią. Rewirów sądowych jest [62, sẹ- 
dziów 169. Ogromna większość wyznania 


prawosławnego: tylko 2 katolików a 5 pro- 
testantów. Wśród sędziów 2 ukończyło se- 


minarynm duchowne prawosławne, 3 sre- 
dni zakład naukowy, 1 szkołę junkierską, 2 
szkółkę powiatową, reszta uniwersytet. 
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Adwokatów  przysięglych miala Króle- 
stwo w 1906 r. 718, z tego 450 przypuda ma 

rsząwe: 703 posiadała wyższe wykształ- 
cenie uniwersyteckie. Co do wyznania, ka= 
tolików 519, żydów 1 protestantów 52, 
prawoslawnych 15. 

Liczba upiawnionych obrońców przy su 
dach pokojn i gminnych wynosi 347, w. tem 
tylko 6 z wyższem wyksztalceniem a 90 z 
niższem i 184 z domowem. Spotyka się tu 
takie dziwowiska jak olwońce prawnego, 
| który ukończył politechnikę monachijski, 
dragi—instytut weterynaryjny, trzeci—kato- 
lieką akademię duchowną. 

Rejentów many ogółem 228, z wyższem 
| wyksztalceniem 185, reszta z średniein lnh 
niższem i domowem; katolików wśród re 
« jentów jest 212, protestantów 7, prawoslaw- 
nych 2, żyd 1. 
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Kwestya narodowościowa i $0- 


cyalna demokracya. 
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(Cieg dalszy.) 


ZM) aród zatem i narodowość, czyli prze- 
M jowiujące się w jednostkach cechy 
IGMinarodowe, dzicje wspólnych prze- 
ć — to zjawiska Mistoryczne, zjawisk: 
stajace się, rozwijające się wciąż i zmieńit- 
jace pol wpływem curaz nowych warun- 
ków. Nie też dziwnego, že tuk trudno u- 
jać cechy narodu, tuk trudna dać definie 
tega plynnego zjawiska. 

„Ale nietylku charakter naroilowy, nic- 
tylko cechy narodowe wciąż stają się iod- 
nawioją. Naród zmienia się także bezustan- 
nie jako łąrznik, wiążący dona grupe w 
wapólnale kulturalny, t, z. zmienia się ob- 
jętność tego lącznika i tego pnnktu widze 
| nia, można powiedzieć, że t, z. narody 

siejsze z jednej strony jnż nie sy narodami, 
a z drugiej nie sẹ jeszcze w zujielności. [y= 
lv narodami grupy, w których panowal 
konnnizm radowy. Wtedy wszyscy ezlon- 
kowie danej grupy tworzyli jedną wspólno- 
| tę krwi (poshodzenie) i kultury. Pa npad- 
ku ustroju rodowego i przejściu spole- 
ozoństw od produkcyi komunistycznej i ko- 
zowniczego sposobn uprawy ziemi do o 
sialego życia i do prywatnego władun 
ziemią: stary naród rozpada się na dwie 
klasy. Klusa pracująca skutkiem rozmie: 
szczenia sie na wielkim obszarze ziemi, 
pracujac i żyjąc w odmiennych warunkach 


geograficznych, klimatycznych i t. d, bez 
żadnej między sobą komunikucyi, zatracuła 


lączność między sobą. W różnych warun- 
| kach życiu, wytwarzyly się różne potrzeby, 
różne sposoby reagowania na rozmaite zja- 
wiska; nawet język, nie hędac już środkiem 
wymiany myśl, zrodzonych w tych samych 
okolicznościach zróżnieawał się znacznie. 
Ale ponad klasą jraenjącą żyła i laczyła sir 
w wspólnym interesie wyzysku tej 
ostatniej — klasa posiadająca. Wolna od 
pracy i walki o środki życia eodziennego, 
wytwarzała ona specyalną kulturę, nauki, 
sztuki i t. d. Przez cały okres prywatnega 
władania środkami prodnkeyi, tylka klasy 
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wym narodan, właści- 


i wyzysku przyknte 
dostępu do źródeł knlmry narodowej, Le 
i pad tym względem stosunki zmieniaj 
Stan powyżej ktedlony najjaskruwiej wyste- 
puje w okresie stasmmków - feodulnych. 
W miarę rozwoju. kapitalizmu, w interesie 
tego rozwoj + w interesie pwństwa, na nslu- 
ga kapitalizmu będącego, | zaczyna sią 
przejawiać temlencyu wciagania coraz szer- 
szych mas do kaltnry nerodowej, Oświata 
przenika zwolna do warstw coraz glęhnzych, 
a ponieważ szerzy się zapomocą Jezyki na- 
rodowega i przy pomocy litwratury nuroda= 
wej, poniewaz wyzwala w klasach pimoujg- 
cych weuhy narodowe, więc wciela do 
wspólnoty narodowej nowe żywioły i nowe 
mniki jej przyszłego rozwoju i życiu. 

Loez dopiero gdy produkcyx społeczna. 
pozbodzie się form kapitalistyc nych, gdy 
ze zniostoniem prywatnej własności środków 
produkoyi nstanie podział na wyzyskują- 
cych i wyzyskiwanych, ustaną klasy, nuten- 
czas znawu  spoluszeństwo, wszystw jego 
członkowie stanowić będa naród, złyszony 
węzlem wspólnej pracy, wspólnego wyoho= 
wania i wspólnej kultury. 

Oto przyszłość. do której zmierza rozwój 
nurodn, do której zmierza naród. "Do toz 
w tym kierunku zdązać powinna polityke 
narodami, Powinna ona mieć na celu 1o- 
znój calego bebe w narół, weiyganie mus 
ludowych do oświaty i kultury u osiiyznać to 
się da nezciwą politeką gospadareza, poli- 
tyky. prawdziwie denokratyczny, polityki 
szkolną, dajaca masom światłu prawdy 
i uzdolniającą je da rozumienia wszystkiel 
spraw społecznych i politycznych, i poty q 
soja uq, troszcząwą się n zachowanie zdru- 
wia fizycznego i sprawności nmyslowej klas 
pracnjaeysh. 


Przyszlość więs należy do państw naro- 
dowyeh i dlatego powiadamy, że Anstryn 
i podobne jej państwa nurodow Stowe sy 
„nienuturolnymi” tworami politycznymi, 
Które prędzej uh później: rozpuść” się mmu- 
szą, A dopóki to nie nastąpi, żądamy dla 
poszczególnych nadorów, w skład państw 
tych wolodzących, „andenomii* narodowej, 
czyki poprostu arı busyj państ: oroych w o= 
brebie przynajmniej spraw narodowych. 

Owy „państwa” u kolebki swojej hyly un- 
rodowe? Mówimy o państwach noworze- 
snych. 

Panstwo nowoczesne jest dzieckiem pro- 
dukcyi towarowej. Dopiero gdy prodakt 
pracy społecznej stal się towarem, mogla 
jedna j 


u część jako podatek w postaci 
pieniędzy być obrócona na ntrzymanie pan- 
atwa, umożliwiejąc mu utrzymanie platacj 
biurokracyi i wojska najemnego, któro cny- 
ni je niezależnem ad panów lennych. 
Wszędzie też, gdzie produkcya towarowa 
rozwinęła się z średniowiecznych stosunków 
produkcyi, przekształonł się także feodn= 
lizin, zmuszony przystować sie do nowych 
farm wytwórczych, póki nie zniknął wraz 
ze starym porządkiem gospodarczym. Od 
stosunku sil między królem a panami lenny- 
mi zależalo, czy nowopowstałe państwa v- 
garneło caly „naród”, czyli też „naród? roz- 
padt się na państewka terytotynlne. W 
Fransyi król, dzięki swej potędze, zawła l- 
ml siłę podatkową całego narodu, stworzyl 
też sobie armię i biurokrucyę i stal się pa- 
nem państwa absolutnego, glowa państwa 
narodowego, W Niemczech, które rozw 
nely się później, nie ndalo się to cesarzowi 
rzeszy, Rzesza niemiecka rozpadła się na 
male panstwa terytoryalne, w których ubre- 
hie poszczególne herzogi, barony i pany 
nieli te same atrybucye, co absolutny król 


francuski, wladając siłą podatkową swoich 
poddanych. Włoskie republiki miejskia 


innym okolicznościom zawdzięczają swoją. 


n 
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specyalną formę, choć i one powstały na tle ; 


ówczesnego kapitalizm. Jeszeze inaczej 
powstała „kustrya. 

Początek jej sięga poludniowo-wschod- 
niej kolonizaeyi Niemeów.  (Opuściwszy 
skutkiem przeludnienia ojczyste zugony, ko- 
loniści niemiecoy osiedlili się w. Cechach, 
Morawii, krajach alpejskich, w Panonii, w 
Polsce, na północ od Adryntyku i stoso- 
wnie do gęstości zaludnienia i wysokości 
knltury wyciznęli silniejsze lub slabsze pię- 
tna na ustroju i kulturze tvch krajów. 
W Czechuch, podobnie jak w Polsce królo- 
wie popierali tę kalonizucyę, światlomi, ja- 
u potęgę i bogactwo przynieść im może 
wzmożona kultura i, produkeya, której re- 
prezentantami byli Niemcy. 

W kraj jach zuchodnio-alpojskich ludność 
slowiańska i celtycka nie wytrzymała napo- 
ru Niomeów i znikła prawie zupełnie, 
wsiękłszy w silniejszą kulturę przybyszów. 
Dozoj dzialo się w krujuch poładniowo- 
alpejskich i nadhaltyckie ch, gdzie hulność 
byla gęścicjszą. Po Alugiej wieki trwają 
cej walee, szlachta niemiecka pokonaln po- 
Indniowo-slowiniską szlachtę i zapanowala 
nad ehlopstwem, które pozbawione awej 
szlnehty, wnrstwy, mogącej wytwarzać kul- 
turę narodowy, pogrążone zostało w śnie 
hezdziejowym, zepelmieta do du bashi 
słorncsnycie nuwudów (Geschiehtolose Na- 
tion). 

Wniknięcie knltnry niemieckiej do tych 
krajów, zbliżylo je do Niemiec i stworzyło 
możność zkuiw ich z wielk rzesza niemiec- 
Królowie niomiceey, y i 
wszełkich nsilowań nie udalo się stopić rze- 

szy niemieckiej w jedno pmistwo absolntne, 
1. tórym nie udało się też zdobyć Wloch dia 
„idei eesnrstwa”, celem wyzyskania ich sily 
podatkowej, oparli swe nadzieje o stworze- 
nie wielkiego mocarstwa środkowo-euro- 
pejskiego, wielkiego państwa niemieckiego, 
nu tych koloniach, które do pewnego sto- 
ynin przewyższaly nawet krai macierzysty 
pod wzgledem kulturalnym. 

Osiągają też ten cel po dlugich, wieki 
tewającyeh usilowaniach, za Albrechta V, 
który adziedziezywszy po Zygmuncie Luk- 
senburskim posiullośei habsbnurskie i Iik- 
senbmryskie, połączył kraje mustrynckie z 
państwem niemięckiem, które pozostały pod 
władzą jednej korony aż do upudkn „eesur- 
stwa rzymskiego”. 

Habsburgowie bowiem utracili wprawdzie 
jeszeze na chwile Czechy i Węgry, ale pa 
Amierei Ludwika Jagielloiezyku pod Mo- 
haczem j yli je na nowo do Muetryi. 

Jolnuk Austrya me mogła nigdy zlać się, 
stopić z Niemeumi w jedno państwo, jak to 
mialo miejsce we Francyi. W tym czasie 
bowiom Austrym musiala wytężać wszystkie 
sily, aby hronić się przeciw Turkom, którzy 
zagrażali joj 1 culoj Eonia nie mogla więc 
spełnieć nadziei włudców niemicekich, że 

onsolidnje ich politykę i państwo nie- 
mieckie, . 

Zuto stosunki wewnętrzne Anstrvi onlej 
i jej krajów sprzyjaly jej zeenteulizowamiu. 

Politycznym odpowiednikiem ówczesnych 
stosmików ekonomicznych, juk wszędzie 
indziej na tym stopnia rozwoju, byl ustrój 
stanowy, system podredni między feoduli- 
zmem a ustrojem parlamentarnym. Stany 
toczyly hezustanne walki z wladzy państwo- 
Wi, Z książetami i królami, n ton stan pod- 
wójnego wladztwa nad Indnością stal się 
dla niej niemożliwym. 

Leoz gdy walka tn. miała wszędzie ohn- 
rakter społeczny, klasowy, na gruncie 
austryackim przybrała charakter narodo- 
-y 
Szczególnie jaskruwie antugouizm ten od- 

się w Czechach, najwyżej rozwiniętym 
kraju Anstryi, tak pod względem ekona- 
micznym, jok į leultuvahtym. Tu już weze- 
śnie wyższa kultura tnk gospodarcza jak 
i umyslowa zrewolucyonizowala hyła umy- 
sy. W wojnach Tmsyckich i w czasie weze- 
snej reformacyi, które byly narodową i re- 


ligijną postaciy klasowej walki _chlopów 
przeciw punom, Czechów przeciw Niemcom, 
zwyciężyli Czesi i, stawszy się panami 
krajn, wytworzyli narodowa-czeską kulture. 
Teraz rozpoczyna się długu, uciążliwa 
wałka miedzy Stanemi czeskimi a [lnhe- 
burgami, Niemcami, którzy otaczają się n 
miecką binrokracyu i niemiecką radą. Sta- 
ny, che: ozyskuć poparcie ludu, zazna- 
Saieasela rajo geol wiókukGarodówć. 
żudając praw dlu języka cz skiega. Leez 
walka ta, jak wszędzie indziej, kończy się 
klęską stanów, a zwycięztwem wladzy abso- 
lnfnej. Bitwa pod Białą górą i wojna trzy- 
tziesłołetnia zadają cios stanowszy czeskiej 
szlachcie i hurżuazyj, a z niemi znika knl- 
turalna warstwa norodu czeskiego, który, 
podobnie jak tyle wieków wstecz polndnio- 
wi Słowianie, pozbawiony swych warstw 
wyższych, poczyna wegełucyę bezhistorycz- 
nego narodn, trwająca do poławy w. 19-cgo. 
W ten sposób centralizm niemiecki uto- 
rowuł sobie drogę. Zuinaugurewaul go za 
Karola II merkantylizm, któwy znosi cła 
między krajami austrynckimi. Z począt- 
kiem 18 w. Austryu przystępuje do wypru- 
cowania jednolitego prawa, u później do 
wprowudzenia jednolitej administrac; 
Na pewnym więc puukcie drogi swej ku 
rozwojowi nawoczesnego kapitalizmu An- 
strya byla państwem niemieskiem, była 
niem moce wyższej kultury gospodarczej 
mców. Lecz ten sam rozwój. który w 
dnnej chwili rozciągnał władzę państwowa 
i klasowa Niemców na wszystkie kraje i lu- 
dy austryaekie, musiał w dalszym ciągn o- 
budzić narody bezlziejowe do życia knltn- 
alnego i narodowego. Nowe pmistwo, w 
ciągłej trosce o podniesienie sil produkty 
wnych ludów, bez któryeh istnieć nie mo- 
głoby dbając o hundel, przemysł i rzemiosło 
jako źródła podatkowe, musi uwzględniać 
potrzeby nosicieli tych galęzi pracy i żąda | 
ad administracyi, ażeby bardziej sie zbliżała 
do ludów. Tak semoi chłop zaczyna hyć 
przedmiotem troski i opieki państwa, które 
chepe wyzwolić uwięzioną jego przez sto- 
tk pańszez, 
zwolna te więzy zależności chłopa od 


pana. W Austryi i reformv te przejmuj 
znown charakter nuroowycj. Wszak w 
kr o ludności mieszanej pracujacym 


luden wi su nurudy bez 
dziejowe; one to zwracają na się uwagę pui 
stwa,  Administrueyt zaczyna przemawiać 
do nich ich językiem. Języki te zaczyni 
wice przenikać do szkół i urzędów, budzi 
literatów. 


interes nozonych, intelizencyi, 

Pojuwiają się. dziela, poświęcone. badaniu 
je zyka, pomników li: pieśni, poe- 
zyi, „głosom Indów” bezdziejowych. „kast 


to fuz, gdy jeszeze współczujący zajmuja | 
się nimi; w] 
scenę (lzicjowa. 

Następuje to dopiero # rozwojem pro- 
dukcyi maszynowej, który sprowadza o- 
gromny przewrót w życiu i umysłach, Od- 
bije się on przedewszystkieni na robotniku 
fabrycznym, który po raz pierwszy widzi 
bezrozuń ustroju, gdzie każde zwycięztwo 
człowieka nad przyrodą znaczy pochód 
awój zwiększony nędzą robotnicza i bozra- 
hociem. Czuje go także chlop i robotnik, 
których maszyna wypiera że stanowisku 
wytwórców samodzielnych. Niezadowole: 
nie i niepewność jutra ogarnia szerokie sfs- 
ry, które widza przyczynę pogorszenia swe- 
go położenia w szlachcien, kapitaliście i n- 
rzędniku. A wszyscy ci trzej, w krajach 
o Indności mieszanej, to przeważnie obcy, 
Walka z wy- 
żenia staje się 
Falka naradacą, A jem paźrystycz- 
nym klasy drolmomieszczańskiej i rahotni- 
CZ 


mówiący ob 


Rok 1848, ta „wiosna ludów”, to wła- 
śnie przelmdzenie się w Austryi narodów 
beadziejncych pad wplywem przewrotn eka- 
nomieznego, który do fabryk 1 wnrstatów, 
do centrów przemysłowych pownłał masy 


wkrótce ludv te wystąpią rame na È 
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robotnicze, wywołał popłoch między dro- 
bnomieszczaństwem, stworzył konieczność 


wyswobodzeniu chłopa i stał się podstawą 


ołej tej ideologii rewolucyjne, która ogar- 
nęła „stan? trzeci i czwarty. 

Od tej chwili rozwój narodów, «tustryę 
zamieszkujących, postępuje dalej równolegle 
i w związku przyczynowym z dalszym roz- 
wojen kapitalizmu, przehudowując i prze- 
warstwowując społeczeństwu, a równocze- 
śnie zmieniając i przekazzałeając stosmnek 
społeczny narodów w danych krajach do 
siebie. 

Wożmy np. Czechy. Uóż oznacza tum 
koneentrowanie się ludności w centrach 
przemysłowych? Jest to imigracyn ludno- 
ści wiejskiej, przeważnie czes kiej (do miast 
przeważnie niemieckich. Robotnicy czescy, 
mający niższe wymagania od niemieckich, 
wytwarzają dla tych ostatnich niebczpiecze 
ną konkureneyg. Rozpoczyna się więć wal- 
ka między robotnikami niemieckimi a oze- 
skimi, a gdy potem w ślad za robotnikiem 
podyża czeski rzemieślnik i handlarz do 
miastu, gdy za nimi znów osiedla się inte- 
ligent, lekarz, adwokat, urzędnik, licząc na 
klientelę między „awoimi”, lecz zarazem 
znowuż juko niebezpieczny konkurent. nie- 
miceckich współznwodowców, wtedy niena- 
wiść narodowa staje się jaskrawym wyra- 
zem tej walki ekonomicznej. Ta sama wal- 
ka toczy się także między dwiema częśuin- 
mikrajn: niemiecką i czeską, której tłem 
równiez antagoniny gospodareze, antago- 
nizm przemyslowe; niemieckiej części Czech 
z częścią tegoż kram a zuludnieniu ezes- 
kiem, który zaustrza się w walkę o prawno- 
państwowy stosunek do monarchii i części 
kraju między sobą. 

Oto Niemcy czescy, przemysłowey, po- 
trzebujący rynków ilu swych wytworów st 
centralistami wohce państwa, ho we wszyst 
kich jego krajach chos bez przeszkody 
zhywać towary swoje; Czesi są federalistami. 
Teh nic obchodzą szerokie rynki, wystarczy, 
gdy plody rolne swoich gospodarstw hedy 
mogli zbywać w przemyslowych centrach 
awego krajn. Naodwrót sy ŃNiemey fede- 
ralistami w obrebie kraju. Płacąc wyższe 
podatki, chcieliby mieć „autonomię? w wy- 
dawaniu tychże na cele czysta niemieckie 
i nie wspieruć podatkami Czechów, których 


sila podatkowa jest znneznie słabsza. 7a. ta 
Czesi są tu ccntralistami, radzi, że finanse 
Niemrów stoją do ich dyspozycyi. A nie 


mają znów tak bardzo niesluszności. Jeśli, 
w dal za mitoren omawinnej przez nas 
książki, przyjmiemy w duchu tcoryi Marksu, 
że kapitał o wyższym składzie organicznym, 
jakim prenje wielki przemysł, daje wig- 
kszy nadwartość, niż kapitał, włożony w 
gospodarstwo rolne, gdzie sklad organiczny 
Jest niższy, to przy faktycznych, równych w 
całym kraja zyskach od kapitalu, bez wzgl- 
du na jega sklad organiczny, kapital prze- 
myslowy przycięgu pewną część nudwur- 
tości z kapituln rolnogo, czyli że: przem, 
slowy kraj wyzysknje kraj rolny. Jeśli 
więc zwrnoa mu ozęść pewni. w postaci wy- 
datków na cele kultura lve, to nie robi naj- 
mniejszej darowizny, tj. że Niemcy nio mu- 
ja powodu wymawiać Czechom, że za po- 
datki, które płacą z wyzysku nietylko swo- 
ich rahotników, lecz tukze robotników vol- 
nych, ntrzymnja np. szkoly czeskie. 

Lecz szał walki narodowościowej ani w 
Czechach, ani w innych krajach monarchii 
nie ustanie na takie argumenty. Walko na- 
rodowościowa nie przestanie rozbijać par- 
lamentn i sejmów, paraliżować życi 
lit; poznego i społecznega w postaci „kwe- 
styi” prawno - państwowych, językowych, 
s: „kolnych, alministraeyjnych, stosownie do 
klus spolecznych, które ją toczą, i usuwać 
na drugi plan kwestyi ekonomieznych spo- 
łecznych i socyalno-polityeznych jak długu 
trwać będzie ustrój ceniralistyczno- -atoit 
styczny, uwzględniający tylko jednostkę i jej 
stosunek do państwa, a nie narody jaka 
podmioty, prawa narodowe. 


To toż klasa robotnicza całej Anstryi, 
której zależy na tem, aby machina puństwo- 
wa fumkcyonowała na korzyść szerokich 
warstw lndowych, która zreszta sama w 
życiu wewnętrznem swej partyr politycznej 
Kome wię zasadą narodowej autonomii 
i nznaje indywidualności narodowe, pierw- 
sza zwróciło uwagę na sposóh uregulowania 
stosunku nurodów, nazwany przez Renn 
orgamirznym i czyni go, czyli autonanię 
narodow, podstawa awojego państwowego 
progrunu narodowego. 

dr, Sulomea Perlmutter. 
1d. 
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Niema dwóch ścieżek dobrego i zlego — 
dobrego 
ekleństwem jest, że nie sydzoue 
anm jedna tylko ścieżka, 
Vlogosławieństwem, iż wszystko jedno 
z tych ścieżek i: 


i dwie... 


RU 


Antor tnkieli wierszy, o ile zapragnie mo- 
tywować zawartą w nich myśl, mnai wyzhyć 
się poezyi i wkroszyć w obszar zagadnień 
ctycznych, najbardziej umiłowany przez 
Rosyam z calej filozofi. Tylko nawiasowo | 
wspomnieć tu wypadu, że gdy ws 
konstrukoye filozoficzne Dostajewskicg 
Tolstoja, Sołowiewn.  Roznnowa, Mereż- 
kowskiego i innych waltają. się pomiędzy 
mirażem „czełowiekoliubia” (milości bli- 
źniego) i grozą  „ozelowiekonienawistni- 
czestwn” (nienawiści bliźnieh), Minskij — | 
czlowiek i działacz a burzliwej przeszlości— 
zzecznikiem jest kompromisu, nazwanego 
„socynl = knmanizmom”. ') „Jest po za tem 
filozofem=netafizykiem, w miarę oryginal- 
nym, tj. wskrzeszającym ua swój sposób z 
pomniane teory /uputrzenie się w ni- 
cost — juko cnota przownżna duszy czują- 
tej, 1 spostrzeganie dwoistości w każdym fe- 
nomen, jako przymiot dneha myślącego, 
naprowadziły go na myśl twórczą, której 
owoc nazwal meonem. Teorye zaś swoją— 
system męoniznm (plutońskie py öv) — na 
jęcej prawdy, zbolałej 
mdzkości podaje w dwóch księgach filozo- 
ficznych: „Przy świetle samieniu” (1897 
II wyd.) i „Religia przyszłości” (1905). 

Nie jest ta nie innego, tylko wavyant me- 
tafizyki nililistycznej, choć trzeba przy- 
znać, że dyalektycznie tęgo zbudowany, aż 
zanadto, skntkiem czegu nie można doznać 
tyle pociechy, ile by jej chciał zapewnić au- 
tor, eli dla mistyka jedyne i nieomyl- 
nem źródłem poznania jest wnętrzne obja- 
wienie, to Kolumb meonizmn „w chwili o- 
sobliwoj” — niezwykłej musiał dostąpić la- 
ski, skoro odnalezienie meonów uważa za 
chwilę przyniesienia ulgi dla całej cierpią- 
cej ludzkości. Żródło uczuciowe takiego 


1) O Minakim flozafe pisalem w czeskim mie- 
sięceniku prof. Maserykn Naze Doba. 1907, czerwiec, 


ipu 


| nnzywać się meonem, n wszystkie inne jej 


PRAWDA. 


j tworzywa jest to samo, eo n Lahora: i tu, 


i tam tęsknota budowania u tout prix skr: 
dlatego społeczeństwa hohaterów nici 
mozaiku białych nadziei i czarnych, zioną- 
cych przepaścią hezdenną, dolów zagłady. 

"Trzeba mieć wiele odwagi cywilnej, ażeby 
wobec genialnego, świat ujarzmiającego, 
systenu Bzopenhanera i jego szkoły, np. 
Muiulaendera, rozpoczynać pojedyńcze trak: 
tuty pod tytulem; „Meony bytu i niebytu” 
(adi VII), co, zustąpiwszy terminem gree- 
kim, jego dosłownym przekładem: „nicistni 
jący” daje w rezultacie krzyczący i tani pa- 
radoks. 

Mnszę tu powiedzieć pure słów o meo- 
nizmie Mińskiego zarówno dla ulatwienia 
orycntacyi w jego poczyj, jak i dlatego, że 
choć nie wytrzymuje on poważnej krytyki 
filozoficznej, jest zajmujscym przez sam kic- 
munek myśli pocty ultrosymbolicznego. 

Zna pomocą „meonów” zuprugnił on roze 
węzeł gordyjski, jakim są antynomie 
Kanta. Omylil się w narzędziu, zamiast 
miecza pochwycił kropidła i... ochrzcił dn- 
wne wartości nowe mia! ia wiec — 
wyrużnie są, istnicją mcony: czasu, prze- 
strzeni, dalej meony pozuzmysłowe: vozi- 
mu, moralności, pierwszej przyczyny, celn 
ostuteeznego itp. Przejdźmy wprost do 


głównegu i zasadniczego „meonu”. Jest nim 
„Jedność — wlaściwie więe ona tylko winna 


i o to. Dalej 
nak poeta p a, że ów 1ajwyżs: 
Meon stuiee orzysta z absolutnego 
Jusnem jest, że wobec tak ja- 
nego Meona świat nas: 
istnieć, howiem jeden drugiego 
Bez orfiki ani kroku dalej 

Ale autor jest mistykiem, i to ratuje sy- 
) Ow Meon zdol i 
wsze ua wielki ezyn ofineny: postanowił 
zniknąć w sferze niebytu, ahy nstąpić „ra- 
dość bytn wielu forimam” naszego niedoska- 
malego świata, w którym wre walku bratu- 
| Vea 

I cóż się stalo? (Otóż to, ze ehoć świat 
pozostal takim, jakim byl przed tą dubra 
nowina, jednak zbogacil się o eaś bardzo 
ważnego: ma cul. Ludzkość ma cel życia. | 


„R 


wnego sze 
Bo ws to 
„rozwijujmy się, szukajmy meonu rozumem, 
uczucie i walą” koń 
ge, zrodzana przez strach śmier 
hana przez obojętność żywych. 


tko mie istnieje. 


Wyrazem wr eznym „meonizinu jest 
do pewnego stopnia Alma” — tragodya 
współozesna w 3 uktuch.  Wstrzemięźliw, 
cenzor teutraluy wykeślił z ksi kilka- 
naście ważniejszych ustępów, pozbawiając 
ja niemal sensu, skutkiem czego trugedyn ta 
nie mogła być graną. Wiersze, które p 
toczyłem na poczatku tego szkien, wyjęte sw 
ze wstępu poetyckiego do „Almy”. Osno- 
wa dramatu, przeprowadzona „warnnko- 
wo”, na sposób „Ńlepeów” luh „ Wnętrza” 
Macterlincku, obraca się dokola postnai ho- 
haterki, tkniętej tęsknotę za jakąś ostaiecz- 
nością, alobyciem piękna luh wyrzeczeniem 
się najwyższem. 

Tragedyn duszy Aliny, ta trugedya indy- 
widnalizmu. Podniesiona kurtyna aktu 
pierwszego ukazuje nam odrazu epilog zma- 
gań wewnetrznych osobnika petologiczuego. 
Oto lekarze ratują niedoszłą samokójezynię. 
Alna otrułu się jedynie dlatego, że poko- 
chała „miłaścią naturalią” mężczyznę — 
człowieka, który jest jej wzajemnym. Bowiem 
bula się od tej miłości „szezęścia, normalne- 
go i łatwego do zdobycia”. A w obawie 
aby nie stać się podobnąznietyłka do wszyst- 
kieh ludzi, ale i do psów, kotów i robaków”, 
„zapragnęła szczęścim, jakiego nawet robak 
może dostąpić”. Uratowano ją: wstępuje 
więc da nkoyi z sercom westelki, w którem 


zgul ogień ofiar zaziemskich a płomienie. 
żądza. Po za erotomania lub morinomainiy 
jest w niej mania inna: wyzwolenie. Poje- 
cie to dla niej bogiem; treśćjaką w nie wkla- 
da, jest zgola niezwykłą, i tu włuśnie meo: 
niem, a może i buddyzm, mogą odda 
usługi. 

Rozważmy wpierw czyny Almy, jako 
apostoła wyrzeczenia. Nie nzitując miłodei 
zmysłowej, brutalnej — wychodzi zu mu 
Sprzeciwia się instynktowi macierzyństwii, 
jeko zwierzęcemu — i zostaje matką. $ln- 
żyła tylko pięknu, odwracając się od ohy:lv 
życia, u kończy na wstępieniu do zakładu 
dla trędowatych i sanu ich pielęgnnje ol- 
rzneala litość — „milość bliźniego”, a oto w 
litości tej dochodzi do kresu ostatecznegu: 
pocałunkiem wielkanoenym pozdrawia ży- 
wych trupów, aby się zarazić trądem. Umie- 
rajne od trucizny podanej jej przyjaciełsku 
dłonin, jest spokoju i tylko hardzo zn 
czony. Wigo skąd tyle sprzeczności? Stad, 
że dla Almy ki yn zewnętrzny jeet 
tylko doświadezeniem, próbą wałki. „Opn- 
szcznm się, ahy sie podnieść? — powiadi 
raz nazuwsze, i wierną jest swym wyrzecze= 
niom. Więc tylko po ta oddala ciało mężo- 
wi, aby się wyzwolić z pragnienia być żon 
i, zostawszy matką pierwszego dziecka, ży 
z mężem, jak hrat z siostrą, w prz 
dłuchowem. Więc i matku zostaje j 

w cem wykorzenienia z siebie instynktu 
macierzyńskiego, i jeszcze przed przyjściem 
nu świat dziecku zukładn w swoim domu 
ochronkę dla dzieci biednych rodziców, lec: 
jako pierwszy warunek przyjęcia maleństwu 
stuwiu wyrzeczenie sie rodziców. kt, 

ona samo, uni żadna z sióstr i nianie] 

wie, czyjum jest jakie dziecko. W ten spo- 
sób zatraca Ahna i wlasna latorośl — zatra- 
ea miłośc matki do dziecka. Bo miłość to 
mewol. I nie z milości wstępuje w dom 
trędowatych, leez dla wyzwolenia, illa wiel- 


l 


kito, wewnętrznego zwynięztwa,  Wszyst- 
kie poprzednie. przesilenia, zwalezania po- 
pedńw oatnraluyel nie wystarczały jej — 


nie hyly trugirzne.  Hevtenstein w „Próeh- 
nie”, blizki „twórczego i zabójczego Om”, 
zapytywał w równowadze ukojuej: „i cóż 
śmierć takiemu uczynić może, który smm w 
sobie pokonał to wszystko, ep ona zniszczy” 
zdolna: — lenienie do śwista zewnętrznego, 
ehęci, indywidualnego 6 i w ban- 
enchu przyczyń aż po świadomośćć,. Ula- 
manym jest kolec śmierci”, Alina stan wla- 
sanego samozajrzeczenia tak formniuje: „aby 
stać się wolna, trzelm się przełamać, wyka 
czowuć wszystkie iustynkta i przywiązunin, 
dokonać czegoś okropnego, imąezącego, u 
może nawet bezeelowego”, Ani metafizyka 
buddyzmu ani meonizm nie dopuszczają 
samobójstwa. A przeto spokojnie gaśnie 
Alma, choc nietradna by jej było sięgnąć po 
pistolet Hoddy Gabler... 

Nazwułem historyę duszy Almy, tragedy. 
imywidnelizma.  Wlościwiej hy może bylo 
nazwać ją tragedyn cyoizmn. Z biegiem 
akeyi każdy czyn bobuterki tak się uzew- 
nętrznia, że ostatni i największy z niob: du- 
Jwowalne zniszczenie ciala — jest już tylko 
paradoksalnie utylitarnym, jest dogodzeniem 
potężnemu, „ja? Almy, która  właseiwie 
„czynów? — uczynków,  postępków — jpa- 
nieznie się hoi, Wyzunje przecie, że kochału 
„tylka dalekie, tylko farmy życiu, a nic 
życie”... 

Tragedyn ta jest unjwiększym utworem 
Mińskiego. Zbiorowe wydanie jego w 
szy 3) zbogaca rzetelnie lirykę rosyjską, nie- 


į wiele jednak nastręcza du powiedzenia pu- 


nad to co o poetach rosyjskich wogóle po- 
wiedzieć można,  Dynlektyce, głębi filozo- 
fieznego ujęcia nie odpowiada ani jeden 
błysk rozdzierającej mroki balmontowskiej 
fantazyi. Język pocty-filozofa, wytrwałego 
i utalentowanego tłomacza Iliady, zbyt mało 


M W czierech tomnch. Petersburg, 1907, Wydr- 
ule czwarte. 
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wyzwolony z pod przemożnego jarzma umy- 
słu który tak często zbroi się w pancerz fa- 
downy knltury, w mosiężne koła postępu 
i w only arsenat walki doczesnej, a tak rzad- 
ko zeskakuje z wozów ciężkiej artyleryi, 
chyżym lotem Hermesa prnje przestrzeń, by 
zawienać u ust cudownej kochanki: tajemni- 
oy przyszłości. DE 

Tadeusz Naleptński, 


ać A 


NOWE KSIĄŻKI. 


43 


Kornel Makuszyński: Połów gwiazd. Lwów. 
Altenberg, Warszuwa, Wende i Sp. 1907. 


Bardzo piękne, czasami skończenie piękne 
wiersze, owiane duchem poezyi Heredia albo 
Regnier, ale chwilami jakby spaczone smut- 
kiem i zniechęceniem antora. To dziwne 
szydersiwo przylgnęło lak silnie do niego, że 
nawet urok prawdziwego piękna nie może ga 
zaćmić. Rozumiem, że krzywda się dzieje 
każdemu myślącemu, a stokroć gorsza każde- 
mu ezującemu, ale przecież stać poetę, który 
tyle piękna widzi,na zapomnienie o krzywdach 
i bólach. Inna część wierszy, gdzie autor 
bardziej unosić się daje zapałowi, grzeszy 
anowu zbytkiem dekoracyi i może trochę 
gztuczną grozą. Widać w tem wszystkiem 
świeży wrażliwy, może zanadto nerwowy tem- 
perament. Nie przypuszczam, żeby autor mial 
kiedy pójść drogą tych, co niebczpieczelńistwo 
lepią sobie ze starych papierów, a płaczą w 
ary, po które aż do Wloch jecha¢ muszą. 
W niektórych wierszach, znać tyle odczucia 
istotnego piękna, Że prawie nie clee się wie- 
rzyć, żeby po tych chwilach szczęścia poeta 
nia miał przebaczyć tym, co cień rzucili na 
jego duszę. Godna jest ta lutnia, aby na niej 
piękno opiewać bez zastrz bez lekcewa- 
żącegu wzrnszenia ramionami, bez patosu i za- 
klę aktorskich, Wielka, prawie nieograni- 
ęzona wladza, jaką pan Maknszylski ma nad 
forma, pozwala tau nietylko odtworzyć piękna, 
ale dla tego piękna przebaczyć szpełocie, zo- 
stawić ją w dole i nie czuć się nieszczęśliwym, 
Jakże latwa temu, który tak pisać potrafi, zna- 
leżć prostotę. Czyliż napuszonaść, deklama- 
cyę i pozę, i „gest dostojny” nie lepiej zo- 
stawić silącym się na artyzm kabotynom? 


Marcelina Kulikowska: 


r W promieniach. 
Lwów. 


Polskie Towarzystwo Nakladowe, 
1908, 


Jeszcze jedna powieść wywołana ostatnimi 
wypadkami w kraju. Nowy dowód, że nie wy- 
starcza dobra wola i rozaądek, Autorka bar- 
dzo wiele ma zalet, a bardzo niewiele wprawy 
w pisaniu powieści. Kto spamięta, czem sią 
Stasiak różnił od Borskiego a Węgliński od 
Mościckiego, Fragmenty te nie wiążą się z 
sobą, W powieści jest kilkunaście nowelek 
i szkiców, duża rozmyślań nastrojowych, cała 
gromadka ludzi, rozmaicie dobrze naszkicowa- 
nych, o których mówi się rozmaicie długo, 

Nicią przewodnią jest miłość dwojga ludzi: 
pana Adama i Teosi, z których pan Adam jest 
rozgądnym człowiekiem, a pani Teosia zapa- 
long działaczką. Działacze i działaczki są 
zczegó]ną raag, bardzo pożyteczną i bohater- 
ską, ale zupelnie niesentymentalną i trochę 
pozbawioną sądu artystycznego, jeszcze mniej 
mającą sądu filozoficznego. Dlatego działacz- 
kami mogą być albo ludzie młodzi w pewnym 
etapie awego Życia, albo ludzie trochę przy- 
tgpieni na prawdę i piękno, albo—a tych jest 
ogromnie mało apostołowie i święci, Ostatnia 
kategorya jest piękna i nieomylna, to są poeci 
Swego zajęcia — inni są śmieszni lub źle po- 
informowani. 


Niestety do takich i Teosia należy. Młoda | jego czasem. Powołują się też na przykład 


jesti bardzo rozgadana, ale niegłęboka, a 
pan Adam jej narzeczony robi wrażenie zuacz- 
nie bardziej ad niej dojrzałego człowieka Mo- 
łe być, że pan Adam przeszedl już tę lazę 
i dlatego zapalu panny Teosi nie podziela. 
Może pan Adam wcale do gatunku tego nie 
należy—dość że się rozatają narzeczeni, Pan- 
na idzie działać—a pan Adam chce budować | 
fabrykę. No tak, morał jak na dłoni, ale 
przecie godzi się zaznaczyć, że autorka pisze 
2 umiarkowaniem o Adamie. Pozwala nam 
mniemać, że ten który się od „czynu” uauwa 
niezawsze jest wrogiem czynu, albo zgoła 
wrogiem ludu. Czyn jego jest inny — oto 
wazystko. Niezadowolenie jego z porządku 
społecznego może być większe i trwalsze, niž 
niejednego działacza. Praca jego i wysiłek į 
burdziej bohaterskie, niż chlubnie ginących za ! 
sprawę. Podnoszę to jako szczególną zaletę 
autorki, iż Adama nie zmieszała z błotem za 
to, ża nie uczul powołania do działalności spo- 
decznej, Teosia więc zostaje w party: i tęskni 
do Adana, co jej poprostu nie przystoi, 

W partyi tej są także rozmaitego radzeju 
ludzie i ta znowu autorka wielką? okazała 
trzeźwość sądu, kiedy odróżniła ludzi od prze- 
konai.  Wszystkiem bowiem jest człowiek — 
on to kształtuje przekonania, nie zaś przeko- 
nania jego. Dzieje tych partyjnych ludzi bar- 
dzo urywkowo poznajemy. Wierzymy autor- 
«e chętnie, że byli wielcy ı mądrzy, choć nam 
żaden z nich tego wyraźnie nie dowiódł. Cho- 
dziło autorce jak mówię o dzieje tych dwojga. 
Adam trzyma się jako tako, ale na Teosię 
jeszcze zaczekamy. Dziewczyna się wyrobi. 
Tymczasem ma dużo dobrych chęci i niepo- 
trzebnie pisze dzienuik, siedząc w aroszcie ro- 
syjskim, gdzie mówią po niemiecku. Godzi 
się jej przypomnieć, że się mówi zębami, a uie 
zęboma!) (str. 206) bo zęńoima jest liczba po- 
dwójna i używana archaicznie lylke o dwóch 
przedmiotach, a zgrzytuć dwoma zęloma by- 
loby niemal trudniej, niż Teusi zbawić Pulskę. 


Dr. IF 


ław Mforuczewski. 
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Dzień roboezy. 


-— 


inisteryum handlu opracowalo pro- 
|jekt prawa o dniu roboczym w fa- 

Edhrykash Wedlug projektu tego 
m roboczy dorosłego rohotniku powinien 
być ograniczony do 10'/, godzin a 60 tygo- 
dniowo. 

Opracowany w marcu r. 1905 projekt 
W. N. Kokoweewa szedł dalej i określał 
dzień rnboczy na 10 godzin, u noe roboczą 
na 8. Według projektn Kokowcewa rovo- 
ta na 2 zmiany ograniczała się 9 godzinumi 
na dobę, a rohota na trzy zmiany 8. Słowem 
projekt Kokowcewa szedł dalej; cóż robić, 
reakcyn wywarła swój wplyw... Przedsta- 
wiciele fabrykantów, zresztą, pratestnją na- 
wet przeciwko obecnemu projektowi; prote- 
stują oni zasadniczo przeciwko ograniczaniu 
dniu rohoczego dorosłych robotników, po- 
wolują się przy tem na to, że wstępujemy w 
okres równouprawnienia politycznego, więc 
niema podstaw do ograniczania praw doro- 


słego człowieka w zakresie rozporządzania 


1) próżnom szukał w Wujku tego ustępu. 


Stanów Zjednoczonych, gdzie ograniczenia 
te nie istnieją. (Dzień roboczy. jest unor- 
mowany obecnie tylko w Anstryi, Szwajca- 
ryli Francyi. 

Fabrykanci twierdzą, że sprawę tę będą 
rozetrzyguły związki zawodowe wspólnie 
z przedsiębiorcami, zapominają tylko, że na- 
sze młode związki rohotnicze są w prze- 
ważnej większości zawieszone; te zaś, ktore 
ją legalnie (t. zw. polskie lub chrze- 
ściuńskie) skupiają bardzo nieliczne grono 
robotników i nie moga sobie rościć praw do 
godności wyrazicieli rzeczywistych potrzeb 
robotnikn. Czyż nasze życie zawodowo-ro- 
botnicze maże iść w porównanie z tem, ¢0 
w tej mierze zrobiono na Zachodzie lub w 
Ameryce? Tun związki robotnicze zaczęły 
powstawać rownocześnie ze związkami 
przedsiębiorców, u nas zaś przeciwnie — 
związki robotnicze dotąd nie mogą sobię 
wywalezyć prawa obywatelstwa w oczach 
administracyj, gdy tymozasem związki fa- 
brykantów, jak to już nieraz zaznaczaliśmy, 
odawna istnieją i rozwijują się. 

W Stanach Zjednoczonych dzień roboczy 
nie jest prawie unormowany, ule stare, soli- 
durne i zasobne w środki związki robotnicze 
wywulczyły sobie w wielu gałęziach prze- 
myslu 8-godzinny dzień roboczy; po za 
tem w „Ameryce dotąd odczuwać się daje 
brak rąk robotniczych, co wpływa na pod- 
wyższenie płacy zarobkowej. (W Nowym 
Yorku niewykwalińkowany robotnik zara- 
bia 3 dolary dziennie). U nas zaś płacu za- 
robkowa jest nizka (robotnik niewykwalifi- 
kowany zarabia do rubla, n nigdy więcej nad 
1 rubel 50 k.) 

Warunki polityczne nie pozwalały robot- 
nikowi walczyć o lepsze położenia m 
ryalne; warunki mieszkaniowe są niem 
we, wskutek ezego organizm prędzej się wy- 
czerpuje i bardziej potrzebuje wypoczynku. 
Po za tem u nas większu jest niż gdziekol- 
wiek indziej (szezególniej obecnie) armia 
rezerwowa proletaryntu. 

Fabrykanei twierdza, 
stytucyjnym nie należy ogranie: 
jednostki dorosłej da rozporządzania swym 
czasem; zapominają tylko, że w Europie Ża- 
chodniej nstrój konstytucyjny istnieje od 
dość dawna, a jednak przymus prawny sta-, 
sowany tam jest na każdym kroku, dość 
przypomnieć a powszechnie obowiązującym 
przymusie szkolnym, a w nujpostępowszej 
części świata, Anstrali iejscowości 
(Wiktoria), gdzie robotuik nie moze praco- 
wać taniej nud normę minimalną. A więc 
widzimy, że interwencyn państwa w pe- 
wnych wypadkach (kiedy chodzi o obronę 
słabszego przed silniejszym) woale nie staje 
w sprzeczności z konstytneyonalizmem, 
Konstytnceyonalizm stwarza życie publiczne, 
wymagające dużo czasu; życie publi 
wymaga oświaty od obywateli; czyż może ją 
yé robotnik, wyczerpujący wszystkie 
siły ciała i umysłu wielogodzinną, pracą za- 
robkową 

Fubrykamei twierdzą, że wskutek znacznej 
ilości świąt wypoczynkn jest zawiele, nale- 
jszyć ilość świąt, a nia po- 
; pracy robotnikowi, gdyż praca 
powinna być równomiernie rozłożona. Fa- 
hrykanci wołają: Nie można zo: iać ro- 
botnilkom dnżo wolnego czasu, bo się roz 
pija. Na to odpowiemy — przykład Anglii 
poucza, że po zmniejszeniu dnia roboczego 
okres nieprodukcyjnej straty czasu trwn 
krótko. 

Niektórzy wreszcie przemysłowcy są zda- 
nia, że nowe normy postawią robotników 
w położeniu lepszem, niż włościan; poprawa 
bytu tych ostatnich polega na tem jednak, 
od czego jak od zarazy odżegnyweją się 
przemysłowcy — na wywłaszczeniu przy= 
musowem. 

Warunki zdrowotne naszego przemysłu 
są tukie, że 800/, można zaliczyć do rodza- 
jów wytwórczości szkodliwej dla zdrowia 
urządzenia sanitarne naszych fabryk nie 
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mogą iść w porównanie z odnośnemi urzą- 
dzeniami na Zachodzie, a wiec ta sama ilość 
godzin pracy u nas gorzej wpływa na zdro- 
wie niż za granicą. 

Fubrykunci mówią, że jeśli dziś zmniej- 
szymy dzień rohoczy do 10%, godzin, to 
jutro robotniwy zażąd! a pojutrze 8 go- 
dzinnego dnia roboczego; nu to odpowiemy, 
że w Australii oddawna już obowiązuje 8 
godzinny dzień roboczy, robotnicy walczn 
tam już o 6-godzinny dzień roboczy, a prze- 
cież przemysł nnstralski nie npada. Ale- 
ksander II powiedział w swoim czasie: — 
"Trzeba uwłaszczyć włościan z góry, jeśli nie 
chcemy, ahy uwłaszczenie przyszło z doln. 
Trafność tej maksymy zrozumiano w An- 
gli; tum klnsy uprzywilejowane umiuły za- 
wsze ustąpić w swoim czasie i skntkiem te- 
go w Anglii punuje spokój społeczny. 

Niemcy na czasie czynionemi ustępstwa- 
mi złunały ostrze taktyce stronnietwa so- 
ogal-deimakrutycznego, które z partyi re- 
wolucyjnej stało się prawie ewolucyjną. 

W r. 1840 w Anglii wrzenie wśród ro- 
botników dosięglo takich rozmiarów, że za- 
chodziła poważna ohawa rewolucyi, ule rząd 
energicznie zabrał się do reform i obecnie 
robotnicy angielscy są najbardziej konser- 
watywni nu całym świecie ucywilizowanym. 

Fabrykanci utyskują, że przemysł nie wy- 
trzyma nowych wydatków, wywołanych 
przez wprowadzenie nowego prawodawstwa 
rohotniczego, że trzebu będzie podwyższać 
tarytę celna it. d., a przecież dochody na- 

przedsiębiorstw (pomijając — natural- 
nie okres rowolneyjny jako przejściowy) są 
nnogół wyższe od dochodów przedsiębiorstw 
zagranicznych. 

Str. : gdybyśmy posiadali silne 
związki robotnieze, nie byłoby potrzeby u- 
biegania się o unormowanie prawne dnia 
rohoczego, n to, że związków tych dotąd 
niema, jest w znucznej mierze winę przed- 
siębioreów, którzy, Jękajne się organizacyi 
robotniczych, hypnotyzowuli swem przera- 
żeniem administrncyć, Unormawanie dnia 
rohoczogo na 10% godzin nie miałoby 
praktycznego znaczenia dla naszego kraju, 
gdzie robotnicy w przeważającej ilości wy- 
padków zdołali wywalczyć sobie 9 godzinny 
dzień roboczy, gdyby nie to, że obecnie 
w epoce reukcyi politycznej zaczęła się re- 
akoya spoleczna i że kapitalizm z pozycyi 
obromnej w stosunku do robotników prze- 
szedł du taktyki zaczepnej, więc 9-godzinny 
à roboczy nie wszędzie będzie mógł się 
zostać, a tam, gdzie są warmiki wyjątkowa 
niekorzystne, móglby (w braku norm praw- 
nyeh) wydłużyć się do godzin 11 i więcej. 
Vahrykanci maja przecież niezłe apetyty. 


P. W. 


Z prasy rosyjskiej. 


Pan Mienszikow, nsilujęe odgadnąć przy- 
<zynę obecnego niepowodzenia dyplomacyi 
rosyjskiej, pisze w Now, Wrem. 


„Zdaje mi się, że jedną z najważniejszych 
przyczyn, jest nierosyjski skład miniateryum 
spraw zewnętrznych. Dyplomaci rosyjscy 
nie są Rosyanami, a jeżeli noszą nazwiska 
rosyjskie -— to często pod ich osłoną ukry- 
wa się miłość dla cudzego języka, cudzych 
myśli, cudzych ideałów, a nawet cudzych 
interesów. Żeby „zrozumieć, dlaczego ule- 
gamy Berlinowi, w czyich rękach znajdują 
się inieresy oświatowe w Rosyi, dostateczne 
jest przejrzeć rocznik ministerynm spraw 
zagranicznych. Wydział ten liczy 316 po- 
gad etatowych, z których 200 zajmują obeo- 


krajowcy, przeważnie Niemcy nadbaltyecy. 


Nie ulega wątpliwości, że wśród tego mnó- 
stwa nazwisk niemieckich są takie, pod któ- 
remi ukrywają się zupelnie rosyjscy ludzie, 
Jak już nieraz dowodziłem, zrusyfkowani 
Niemcy są nieraz najlepszymi patryctawi 
naszymi. Prócz tego szlachta niemiecka 
sławna jest ze swej stwierdzonej od setek 
lat wierności. Nadzwyczajna liczba Niem- 
ców nie wyczerpuje przewagi obcokrajow- 
ców w rosyjskim składzie dyplomatycznym. 
Wogóle na 646 posad w wydziale spraw za- 
granicznych—529 przypada na osoby o naz- 
wiskach cudzoziemskich. Prócz Niemców 
SĄ tam: Grecy, Francuzi, Włosi, Szwedzi, 
Holandczycy. Z pozostałych 117 — pisze 
p. Mieńszykow — pewna część obsadzona 
jest przez Polaków. Zapytajemy, wiele sta- 
nowisk zajmują przedstawiciele krwi rosyj- 
myjskiej. Władza w każdym kraju powinna 
być reprezentowana przez nacyonaliatów, 
gdyż znpelnie niemożliwy jest do zgadaięcia 
wypadek, gdzie i kiedy zażądają od urzęd- 
nika wyjątkowej miłości ojczyzny i uczucia 
dlugu względem niej, Gdyby nie wiem jak 
byli wykształceni i lojalni obcopłemieńcy— 
będą oni zawsze obojątni w stosunku do 
Rosyi. Jednocześnie za światem calym 
Rvsya weliodzi w nowy, bardzo skompliko- 
wany wiek międzynarodowy. Pole dyplo- 
macyi rozszerzyło się na exłą kalę ziemską, 
Horyzonty rozwinęły Zamiast jednego 
mamy obeenie kilka Wschodów, jeden nie- 
bezpieczniejszy od drugiego. Dalekie, nie- 
graniezącę z nami kraje, zaczynają na wzór 
Ameryki, przeć na nasze kolonie. Dyplo- 
macya nabywa w tych warunkach charak- 
teru ciągłego, najodpowiedniejszego wobec 
ojczyzny, najbaczniejszego stróżowania”. 


Idąc dalej w swej myśli wyszukiwania 
ukrytych, domowych wrogów Rosyi trafia 
naturalnie w Polaków, o których, o tych 
właśnie, którzy dnszą i cialem służyli rządo- 
wi, takie wypowiada zdania w artykule za- 
tytałowanym „Polacy i Cnezima”. 


Ministeryum spraw zagranicznych nie jest 
jedyne, gdzie cudzoziemcy pracowali w celu 
wywolania katastrofy. Zajrzyjcie do kata- 
logów ministeryam marynarki, specyałnie 
zaś morskiego komitetu technicznego, który 
zarządza, między innemi, artyleryą foty. 
Główną osią w wydziale artyleryi morskiej 
był i jeat dotychezas gen.-majer Brink, z 
pochodzenia Polak Dlaczego nie możnaby 
być Polakiem lub choćby żydem? Lecz czy 
można służyć obcemu państwu, podkreśla- 
jąc wrodzoną odrębność narodowościową? 
Pewnego razu np. przyszedł do p, Brinka 
kolega, pulkownik rosyjski, a na spotkanie 
do przedpokoju wybiegł chłopczyk, syn p. 
Brinka. Jednocześnie gość usłyszał docho- 
dzące z gabinelu zapytanie, wygłoszone po 
polsku: „Kto tam?”. Malec odpowiedział, 
także po polsku: „Moskal, psiakrew*, Puł- 
kownik rosyjski kazał służącej podać aobia 
palto i, wzbnrzony, wyszedł. Rząd nasz nie 
mia] do uczynienia nie lepszego, jak zaufa- 
mio temu Polakow: najważniejszej, najbar- 
dziej odpowiedzialnej, najdyskretniejszej ga- 
łęzi floty — artyleryi za wszystkimi jej 3e- 
kretami. 

„Zobaczcie, jak wyglądała sprawa przed 
wojną. 

„Ns czele morskiego komitetu technicz- 
nego stał wymieniony p, Brink, W komite- 
cie zorganizował on dwa nowe oddziały: bi 
bliotekę rysunków i statystyczny oddział 
sekretny, Do zarządzania obydwoma od- 
działami weszli dwaj wolnonajemni panowie 
— obaj Polacy. Głównymi artylerzystami 
portów morskich, t. j. gospodarzami artyle- 
ryi morskiej byli: w Kronsztadzie p. Szulc 
(Polak), w Sewastopołu--p. Sanocki (Polak), 
we Władywostoku — p. Sawicki (Polak), w 
Porcia Artura p. Zajączkowski |(Polak) 
W samej kolebce morskiej artyleryi, w 
Obuchowskiej fabryce odlewów, gdzie przy- 
gotowywane są armaty, lawety, naboje — 


Brinka; w tokarni urmat—p. Budziński (Po 
lak); w hartowni (najważniejszy oddział) p 
Rzeszotarski (Polak); w działe nabojów 
Romanowski (Polak) w wydziale pancerzy 
— p. Liskowia (Polak) i prócz tego w za: 
rządzie jeden czlonek, Polak p. Jacyko. 
Rosyan byli przyjmowani do tego „polskie 
go koła” tylko ci, którzy odznaczali si 
dostateczną powolnością. 

nP. Brut (korea, Now, Wr.) wspomina o 
głuchej, diugoletniej walce niektórych ofice. | 
rów rosyjskich o możność cswobodzenia sią $ 
z pod tego ncisku polskiego; mówi on 4 
nadzwyczaj Bzybkiej karyerze p, Brinka na 
polu rosyjskiej (psiakrew)artyleryi morskiej, 
Zapytujemy, w jaki sposób powstał tulci 
neisk? Jest to nadzwyczaj proste, Wszyscy 
cudzoziemcy, a Polacy w szczególności, 
związani są między sobą uczuciem nacyona- 
listycznej pomocy wzajemnej. Jeden Polsk 
niezmiennie ciągnie za sobą dwóch,ci dwaj 
czterech; czterech ciągnie ośmin itd, w po. 
stępie geometrycznam.  Nietylku do artyle. 
ryi — Polacy przedostali się oddawna i dt 
floty i da innych instytucyi wydziała mary. 
varki, Podczas niedawnego procesu w 
sprawie utknięcia jachtn Cesarskiego na ka- | 
mieniu podwodnym upadek tak ważnej ga- | 
łęzi marynarki, jak hydrografia, zbiegł ag 
jednocześnie z chwilą napływu do hydrogra: 

fi różnych pp. Wilkiekich, Białokozów i iu, 
„Na długo przed wojną we focie, a na. $ 
stępnie w wydziałach lądowych zakorzemij | 
się naprzód nu nieznaczących, potem na 
odpowiedzialnych posadach Polacy—z tych, 
co nie ukrywają polskiego patryotyzmu, 
W mieszkaniu jednego ze zmarlych mini- | 
strów, ożenionego z Polką, zbieralo się wiel- | 
możne towarzystwo polskie, nadające mi 
przeważnie w artyleryi morskiej 
Z marynarzy — popularnością 
w tym kólku cieszyli się admirałowie Wa- 
licey (jeden profesor szkoły marynarskiej, 
drugi — naczelnik sztabu fortn Kronsztadz= | 
kiego); z dygnitarzy lądowych — gen. Ma- 
jewski i Kamiński, pałkownik Paszkiewicz 

1 trzeci brat Waliekich, artylerzysta polowy, | 
Korzystając z różnorodnych stosunków, pa- 
nowie Polacy usuwali Rosyan i wysuwali 
swoich ziomków. Po wojnie apolszczenia 
artyleryi morskiej rozpadło się powoli. Je= 
den z Polaków np. p. Sawicki, porzucił | 
służbę z powodu podeszłego wieku, innych, 
jak p. Budzińskiego, wydalono sądownie, | 
innych schwytano na kradzieży, niektórzy | 
umarli, W każdym razie należy przeczytać | 
uważnie listy imienne, ażeby przekonać się, 
jak przeważa element polaki w instytucyach | 
najważniejszych naszych miniateryów. Cho- 
ciażby nie wiem jakie mundary nosili Pola- f 
cy, gdyby nie wiem jak byli lojalni — wię- f 
kszość ich stanowi swoje specyalne towa- 
rzystwo, maleńkie „koło polskie” w każdej 
instytucyi, w każdym wydziale, gdzie słażą, 
Kładę nacisk na to, że wśród wszystkicii 
cudzoziemców. Niemców w szczagólności, 8% 
serdecznie oddani Rosyi ludzie. Lecz za | 
tych wiernych chowają się przeważnie obo- | 
jetni względem obcej im ojczyzny i byłoby $ 
podłą glnpotą przypuszezć, że niema zu- | 
pełnie zdrajców, świadomie idących na | 
slużbę wrogiego państwa, ażeby szkodzić | 
ma w skladzie władzy, Wśród Polaków zn= 
znaczałem nieraz ludzi, którzy oddali życie 
swoje za Rosyę podczas wojny. Nie mam 
nawet cienia zamiaru oskarżania kogokol- 
wiek z wymienionych osób o cokolwiek w 
rodzaju „zdrady”, Jednakże wątłe, roz- 
sypujące się w rękach armaty, łożyska, na- 
boje mówią same za siebie. Niektórzy Po- 
lacy, np. p. Zajączkowski, zaświadozyli | 
swojemi poważnemi ranami o swojej wier- 
ności dla Rosyi (poczęści dlatego, poczęści 
za ożenienie się z Rosyanką p. Zajączkow- 
skiego wyrzucono, jak opowiadają, z kól 
polskich i nie awansuje). Są Polacy ofice- 
rawie i Polacy urzędnicy, którzy trzymają 
się tem, że są. dobrymi robotnikami, bez 
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których pomocy nie można się obejść, Bio- 
rąc to Wszystko pod uwagę i nie żądając 
poszczególnego wyrzucania Polaków ze 
służby państwowej, chcialem nie wiem któ- 
ry raz zauważyć, do jakiego groźnego ab- 
surdu dochodzi zawładnięcie przez cudzo- 
ziemców najważniejszymi centrami nawy 
państwowej. W następnych artykułach przy- 
toczę niektóre wypadki zdrady Polaków, 
zdrady, która odbiła się szkodliwie na prze- 
biegu ostatniej wojny, tymczasem zaś po- 
zwolę sobie przypomnieć czytelnikom o 
tym starym planie walki Pdłaków z Roayą, 
o którym pisał jeszcze Jerzy Samarin, 
Prawdopodobnie wszyscy czytali t. zw. zka- 
techizm polski” (patrz Kluczew. „liosya 
i Polska” 1906 r.). Katechizm ten prze- 
chodzący ongi z rąk do rąk, jest obecnie 
przedrukowany i dostępny dla wszystkich”, 
„Ogólnie katechizm wyznacza cały 8y- 
stem pokojowego zawładnięcia rządami w 
Rosyi we wszystkieli instytucyach, system 
niszczącego wśrubowania się w najdelikat- 
niejsze tkanki wrogiego Polakom imperyum. 
Puwątpiewać można o wpływie katechizmu 
jezuickiego na polskie umysły. Przypuść- 
my, Że w danym wypadku, jak w wielu jn- 
nych, nie teorya podpowiada praktykę, lecz 
* praktyka teoryę. Przedostawanie się Po- 
Jaków .do urzędów rosyjskich rozpoczęło 
sią przed dwoma wiekami, a idea, wylusz- 
ozona w katechizmie, odpowiada, jak nie 
można lepiej polskiemu zepsutemu żydow- 
szczyzniy charakterowi, Już nie w kon- 
spiracyjnym katechizmie, lecz zawdzięcza- 
jąc uwobodzie prasy, Polacy zupełnie o0- 
twarcie głoszą takie rzeczy: „Nie zwałając 
na interesy Rosyi, mając awoich ludzi na 
wszystkieli bez wyjątku stanowiskacli, przy- 
gotowawszy armię polską w sile 200—300 
tysięcy, my, Polacy, w ciągu 5—10 lat bę- 
dziemy nie sąsiadami Rosyi, lecz jej pana- 
mi. Nasi bracia Polacy, korzystając ze 
awohody i władzy nad Moskalami, nie będą 
przecie drzemali, jak nie drzemali przez 40 
lat, podeinając i skrzydła i palce przekłętej 
Rosyi (Gaz, Warsz, 203) Druga gazeta 
(Kuryer Poranny 241) pisze: „Cały milion 
stanowisk i wpływów w Rosyi znajduja się 
w rękach polskich. Na tych stanowiskach 
oslabialiśmy Rosyę. Teraz, gdy znajduje 
się ona w gruzach, powinniśmy na gruzach 
zbudować niezależną od morza do morza 
Polskę". Przypuśćmy, że idei zawładnię- 
cia pokojowega Rosyą nie podzielają wszys- 
cy Polacy. Przypuśćmy, że idei tej, jako 
ścisłego przeprowadzenia planu niema zi- 
pelnie, „lecz ich (Polaków) zupelna na 


wygląd pokojowa i lojalna działalność jest , 


straszną. Polacy objęli wydzial leśny, a w 
wielu wypadkach—kolejowy — czyż trzeba 
dowodzić, że jest to dla państwa niebez- 
pieczne? Czyż nasi dzisłacze państwowi 
mieszkają na księżycu i nie wiedzą zupeł- 
nie, co dzieje sią tutaj, pod księżycem”. 


Wdowa po generale Kamińskim odpo- 
wiedziała listen publicznym, że mąż jej 
ożenił się z nią Rosyanką i prawosławną, 
kiedy byl joszeze bardzo młodym poruezni- 
kiem, że z Polakami zadnych stosunków nie 
mywal, w domu nie mim nigdy uni 


jednej książki ponki, dzieci ich nie mau- | 


czyly się ani slowa popelsku, (lo zaś do 
Majewskiego i Paszkiowieza to ona też wie, 
że obaj byli Rosyanie i prawosławni. 

Tak się znpędził p. Mienszikow w swym 
oskarżycielskim zapale. 
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Sprawy polityczne i spoleczne. Z powodu zAmie- 
rionego aprowadzenia zwłok Juliveza Slowackiega 
ntworzył się w Warszawie komitet, złożony z 4Ł cab, 
który łącznie z komitetem Iwowskin ma zająć się tę 
sprawą 


— W Bodzi zalegalizowano filię {warszawskiego 
towarzystwa nbstynentów „Przyszłość*, 


— Przy opracowywaniu projektu utworzenia gub, 
Chelsnskiej wychodzą na jaw takie rrudności, jak ta 
np. że dochody ztej guberai nie pakryłyby nawet 
w częłci rozchodów. Wobec tego zaproponawano, 
ażeby zamiast urworzenia nowej guberni, podzielić 
lubelską i siedłacką na dwie części: zachodnią z lud- 
nością polską i wschodnią s -ludnością prawosławną 
i utworzyć odrębny akrąg chełmski bez wyłączenia go 
x Królestwa. Coś podobnego proponowano jaż sa 
czasów Hurki. 


— Dn. 14 czerwca r, b, odbędzie się w Petersburgu 
pierwszy wszechrosyjaki zjazd kobjet, który zajmować 
się będzie następującem apruwami: 1) Działalność 
kobiet w Rosyl na różnych polach, Utworzenie 
wazechroayjskiej rady kobiet ;2) položenie ekononicz- 
ne kobiet w Bosyi. Kweatyn etyczna w rodzinie 
i apołeczoństwie; 3) polityczne położenie kobiet w 
Roayi; wsika kobiet a prawa polityczne i obywacal- 
ekio w Rusyi : zagranicą; 4) wykształcenie kobiet 
-k 


— Sprawa o podpiaanic odezwy wyborakiej ma być 
rozpatrywana w senacie w początkach kwiernis, 


— W Łolzi wykryta kantor emigracyjny, założony 
fozez Sipiczyńskiego, który werbował robotników na 
wyjazd da Ameryki lub Afryki, pobierając od mich ad 
3 do 5 rb. wpisowego i pasporty. 


— Bezpartyjni poslowie włościanie i duchowni 
opracowywują nowy projekt agrarny, którego myślą 
zasadniczą jesl, nieby każdy rolnik posiadali tyle zie- 
mi, ile jej trzeba na zaspogojenie potrzeb jednej ro- 
driny, pracującej bez pomocy najemników, W tym 
celu proponują wywlaszczenie za sinsznem wynagro- 
dzeniem — gruntów prfstwowych, klnsztórnych, ga- 
binetowych i prywatnych, wydzierżawianych włościa- 
Dlugi, obciążające grunta wywlnszczone, prze- 
chodzą na rzecz skarbu Środków ua przeprowndze- 
vie tej reformy powinien dostarczyć podatek postępo- 
wy ad ziemi, dochodów i przedsiębioratw, 


— W Poiersburgu odbyło się pierwsze zebranie 
ogólne Związku polskich lekarzy i przyrodaików w 
Petersburgu. 


— Komitet Stowarzyszenia dziennikarzy republi 
kuński sl francuskich uchwalil na oatatuiem zebraniu 
następującą rezolucyę: „Członkowie Stowarzyszenia 
dzieanikarzy rezublikańskich, odpowiadając na wa- 
awanie znakomitógo pisarza Henryka Sienkiewicza, 
w obronie awych współziomków, przesyłają mu wyrazy 
sympatyi i głębokiego sancunku*. 


— W Wilnie z rozporządzenia wladz zamknięto 
polskie towarzystwo „Oświnta*. Guberastor zarzucał 
mn przekraczanie wszelkich przepisów Gbowiązują- 
sza 


Zabnrzania i zamachy. Z rozporządze "ali 


zamknięto szkołę rolniczą w Pskowio. 


— Padezas rewizyi w fabryce Huta— Częstochowa” 
wykryto maszynę drakarska w etesie rozebcanym bez 
czcionek oraz dużo draków nielegalnych. 


— Wykryto sprek w Potersborga i udaremniono 
przygotowywany zamach na życie W. Ka, Mikołaja 
Mikołajewicza i miniatra sprawiedliwości Szczeglowi- 
towa, Wykonać go mieli członkowie lotnego od- 
dzialu bojowego oktęga północnego. W mieście do- 


konano aresztowań masowych, Now. Wr. 
że ujęto wszyatkich uczestników zamachu. 
rałorynm wydziału ochrany dokonano badań mate- 
rynłów wybuchowych i pocisków, znalezionych pad- 
czas rewizyj. Slwierdzono, że uależą one do najbar- 
dziej udoskonalonych. Z nresztowanych w różnych 
punkiach mi a przeważnie na ulicy—siedm osób 
skazano na ómierć i w nocy x 29 lutego na | marca 
wyrok wykonano, Powieszono: Lwa Biniegnbo, mie- 
szczanina 2 Czity, którego nreaztówana w pobliża pa- 
dacu W, Keigcia i przy którym znaleziono pocisk wy- 
buchowy o znacznej sile; córkę dymieyowanego putko- 
wnika Lidyę Sture, która przy oresztowaniu strzelała 
do sgentów ochrany; włoświankę z gub, permikiej, An- 
nę Raspustin, kiócą ujęto w pobliżu bramy mieszkania 
Snczegłowitowa z bombą, ukrytą w mufoe; nieza 
mego mężczyznę, jak przypuszczają nazwiskiem 
Feinberg, przy którym «nalemono pasport nA 
imię Maria Calvino, poddanego włoskiego i karto 
wstępu do Rady pańacwn i Dumy jako koruspondent 
gazet włoskich Ka Vita Il tempo; Sergiusza Bara- 
nowa, którego ujęto oczakującega na wyjście iminlatra 
z rewolwerem Browninga, kobiete niewintamogo na- 
zwiska, znaną pod pacudonymem „Kiala“, kióra przy 
areaziowaniu zraniła policyania wystrzałami z rewol- 
leksandra Smirnowa x gub. wiaukiej, który ra= 
nil dwóch agentów uchrany, a w którego mieszkanm 
zualeziawo dwie bomby i uniform agenta policyjnego. 
Zad troje; Wierę Janczewaką, Piaira Konstancinowa 
i Nikolujewa nn 15 lat ciężkich rohót, Juuczewskiej 
następnie zlagodzono wyrok un 5 lat katorgi, 


Aresztowania i kary. Policya areaztowala wielu 
handlujących zegarkami, przyborami zegarmistrzow: 
akimi i gulanteryą metalową z pośród t zw. „reklami- 
me” 


— Do. 23 lutego aresztowano w Mokotowie 17 o- 
sób pod zarzutem należenia do docyal.-demykr, 


— W fabrykach „Tahoć" i „Wulkan* dokonano 
zyj; w jednej arosziowano 60, w drugiej —70 ro- 
robotników. 


Bsndytyzm. 10 bandytów napadło na szosie o 3 
wiarsty ad Węgrowa jadącego powożem obywatela; 
ramiwszy go w mogł, zabrali wu powóz i konia, które 
potem enaleziono we wsi Stachówka w pnw. radzy- 
m doda 


— W Łodzi ujęto bandę, złożoną z 14 mężczyzn 
12 kobiet, która przysnala się da różnych zabójstw 
i czynów terrorystycznych, między innami da 2a- 
Lójarwa dyrektora fabryki Scheiblera, inżyniera Oata- 
szewskiego, i majstra tej fabryki Polkowskiego, 


ech bandytów napadła okoła godz, 11r, na 
kasycra giwldy warszawskiej i pod groźbę rawolwerów 
zabrało mu 100 rb. jakie wia? przy sobie. 


— Na stneyi kolei Nadwiślańskiej Końskie, 3 ludzi 


| uzbrojonych w rewolwery zabrało z kasy okapedycyi 


towarowej 1782 rb, 32 kop. 


— W Władywostoku zamordowano w celach ra- 
bunku dwóch Polaków; Kiolanowskiago | Brzesiow- 
|< 


— Na drzwiach wejściowych jednej z prywatnych 
iumytucyj w Warszawie umierzesono wymowny napis: 
„Stosownie do 25 paragr. nit. kusy, wszelkie pienię: 
dze złożone sę w Towąrzystwie kredytowem: kasy że- 
laznej ogniosewalej nioma, za to w całem mieszkaniu 
są dzwonki alarmujące do sąsindów. 


— W Tumlinie pod Kielcami napadnięta na pla- 
tuska kolei nadwiślańskiej. Pod wagon, którym on 
jechal s ochroną wojekową, rzucono trzy komby, któ- 
re wybuchnęły ze stranzuą miłą, Jednego żolnierza 
zabito, wielu innych raniono, niektórych śmiereśgie. 
Lapem napadają cych atsly się 17,000 rb., które wiózł 
platnik. Odjechali am swobodnie, odczępiwszy ma- 
szynę od pociągu, po drodze przejechali na śmierć 
idącago pląn:em człowieka, 


— Donoszą z Tomska, że ograbiono pocztę, Idącą 
do Baranulu, Zrabowano 35,000 rh, i koreapanden- 
eye. Sprawców schwytano, Sq to: rysownik partyi 
przesiedleńczej, pomocnik zarządzającego biblioteks 
miejską i wrzędnik pocziowo - telegraficzay. Dwaj 
4 mich odebrali eobia życie, Pieniądza odebrano, 
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— W pow. radomskim napadnięło artielszczyka 
Tow. żeglugi wschodnio ozyotyckiej | zrabowsno ma 
25,000 rb., które wiózł w tece. 


Strajki, leok'outy 1 bezrobocia. W Ameryce, 
jak donoszą z Waszyngtonu, popyt na pracę wsrasta 
a pomimo to placa szale obniża się. Dn. l lutego 
360/, wszystkich zorganirownnych robotników było 
bez chleba, Fraecowmcy kolei, które antnierzaj: 
żyć placę, organizują opór i grożą strajkiem, któryby 
objął 200,000 robotników, 


zai- 


UPA azkolne | oświatowe. Stol, pucz, do- 
nio! że minister ońwinty, Szwarc, cofnął okólnik 
rage: paprzednikn, ułatwiający otwieranie prywat 
nych zakładów naukowych. 


— Włndzą miniateryalon zatwierdziła opracowany 
przez magistrat projekt nrządzenia kursów wieczor- 
nych przy szkołach miejskich. Asygnowano us po- 
wyższy cel 2180 rb, 


— W sprawie fandaszów politochniki warszaw- 
akiej wyjntmono, że na utworzenie dońskiego insty- 
tntu politechnicznego przeznaczono resztki sum, asy- 
guowanych na utrzymanie warszawskiej politechniki 
poroniałe podczas jej nieczynności; 2) w razie otwar- 
nim politechniki warszawskiej niezbędna na ntrzyma- 
me jej rodki będę wyplacone z asygnowanych na 
ten cel sum; 3) zuś sprawy zwrota ofar, zebranych w 
społeczeństwie polskiem na utworzenie unstylutu poli- 
technicznego warszawskiego wcale nie poraszano. 


— War. Dn. donosi, że otwarcie nniwertylelu 
warszawakiego została odłożone na czas nieograni- 
czony. Poruszona ponownie sprawę otwarcia wal- 
wersytetu w Saratowie, 


Prasa, Ke, Szaniawski, redaktor Chłopa polakiego, 
skazany w procesie o szerzenie nienawiści do Rosyor 
«powodu ogłoszenia wiersza „Do ukochanej ojcay 
zny*, zawierającego modlirwę kmioska polskiego o 
zgugbiemie jej wrogów, apelował od wyroku sądu da 
senatu, gdzie bronił się, wyjaśniając, że lad polski 
nazywa wrogami Prusaków i obywateli ziemakich, 
Na dowód, że nie miał na myśli raądu rosyjskiego, 
sloty? ksiądz 8, wyrok śmierci, jaki orzymał od N. D. 
20 usługi, oddane raędow. jemu, Sennt wyrok 
sądu skasowal i księdza uniawinuił. 


— Redaktor ukraińskiej gawety Hada skazany zo- 
siał na 300 rb, kary 


+i «BG HE. 


— Redakior wychodzącego w Łodzi tygodnika 
Jedność skazany został na 3,000 rb. kary inb 3 mie- 
siące więzienia za pomieszczenie sitykułn „Krok 
wstecz*, rozpatrującego sprawę zamykania fabryk. 


— Redaktora Wiestnika Nurodnej Swobody, Na- 
bokowe skazano na 500 rb. kary za wydrukowanie re- 
zalucyi pariyi lewicy, między tnnemi frnkeyj Dum- 
B. D. Miesięcznik zamkuięto nazawsze. 


Wiadomości skanomiozne. Prezes Towarzystwa 
pracy spolecznej, Wi. hr, Potocki, otwiera bank par- 
celacyjny w Warszewie na wzór lwowskiego banku 
parcelacyjnego z nosiępującemi sadauiami: |) wydzie- 
lenie z dóbr oaad z dworem i parkiam, a ile rezyden- 
cya posiada jakąkolwiek wartość historyczną lub ar- 
tystyczuą, tnk, iżby to parcele mogli nabyć ludzie, 
poszukujący lecnisk i wytchnienia po azeregu lat znoj- 
nej pracy w mieście; 2) wydzielenie z folwarku osad 
skomasowanych dla tej licznej rzeszy robotników 
i pracowników wiejskich, którzy chętule wróchiiby na 
wleś, gdyby była instytucya, umożliwiająca kupno oaad 
rolnych na raty 20 lub 30-letnie, 


— Kilku prsemysłowców w Warszawie zamierza 
urządzić fabryką ma zasadach kooperacyjnych, Po- 
stanowili oni kupić szereg zakładów mechanicznych 
i obdarować nimi kilkuset robotników, eżeby tmo 
pracowali i rządziii się sami. Zyski mają być obraca- 
ne na kasy emerytalne, knaę chorych, kasg possgową, 
kasę macierzybalwa, ogródki i ochrony dzieci, dom 
robotniczy. Coby zaź jeszcze po nad 10 zoatalo, two- 
rzyłoby kapitał, z którego nabywanaby nowe środki 
pracy dla innych grup robotniczych. J'rojekt ten byl 
już rozpatrywany z pezedstawicielami afer rohoni- 
czych, 


Eoleje i komunikacys. Muniaieryum komunikacy: 
wydało przepisy, zabraniające palenia papłerosów na 
sineyach kołejowych. 


Poczta i telegraf. Od głównego zarząda poczt 
i telegrafów nadeszło zawiadomienie do tutejszych 
urządów pocztowo-telegraficznych, ża zakaz przyj- 
mowania depesz z kilkoma adresami w koresponden- 
skssowany itego rodzaju depesze wim 
być odiąd przyjmowane, 


Katastrofy. Du. 22 Intego and W. Brytanią prze- 
ciągagła burza, która zniszczyła liczne domy, powyry- 
wała drzewa z korzeniami, zniosła dachy z kościołów 
1 szkół, na morzn stala się powodem rozbicia statków, 
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| Zmarli. August Karol Diehl suporinienteni 
ściołów kalwińakich w Król, polsklem. Zmarły b 
zamilowanym bubliomanem i numizwatykiem, 
dał kilka prac teologicznych, 


Otrzymaliśmy list następujący: 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W numerze 8 r. b, Protody byla pormieszczona no 
tatka w sprawie powstającego Towarzystwa dla walki 
z chorobami plciowemi, Uproszamy o pomięsaczani 
następującego wyjnśnienia; 
Autor notatki zsrzuca członkom zapoczątkodawcom 
„godze a istnieniem prostytneyi”. 
Najenergiezniej przeciwko tego rodzaju zarautowj. 
protestojemy! 
Nikt nie wyrażał zgody na istnienia prontytucyj, 
lecz przeciwnie cała działalność "Towarzystwa będaię 
| sklerowaną ku jej zwalczaniu, Z obecnych 40 ordb 
zapisalo się na członków 36, a więć i stawianie ho- 
roskopów pesymfstycznych nwnżnmy za przedwczesne, 


Z poważaniem 
Członkowie Założyciele, 


Wyszedł z druku 3 numer miesięcznika | 
KULTURA POLSKA, organu Towarzy- | 
stwa tej nazwy i zawiera artykuły: Chmury 
nad naszą szkołą. — Sądownietwo w Kró- | 
lestwie polskiem. — Nasze szpitale. — To- 
warzystwa Kultury polskiej, — Oświata w 
Galieyi. — W stowarzyszeniach. — Luty w | 
Tow. Kultury polskiej, — Kronika. — Noe 
we książki. 
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Treść II zeszytu „SFINESĄ” 


miesięcznika literacko-artystycznego i naukowego: 


F3IYATZTTZZYNZYPRYT 15184 


Wi. B: Ku wielkim duchom”, Adam Mickiewicz: „Nadeszły inne 
czasy”, S'efan Żeromski: „Młodości!” (rzecz czytana na wieczorze 
literackim w Filharmonii), Rom. Minkiewicz: „Utracić wiarę w ezło- 
wieka”, Aischylosu „Ofiary” przełożył Jan Kasprowicz, Antoni 
Szech: „Z pod skal Tyrolu”, Ign. Chrzanawski: „Książka o roman- 
tyzmie francuskim”, Poezya: Leopold Staff: „Żywiąc się w locie” 
(21 sonetów), Savitri: „Brzask?, „Klatki”, „Karhan”, fr-Ot: „Ulicz- 
na piosnka”, Wł. Orkan: Powrót”, Adam Siedlecki: „Metamorfozy 
Oyda”, Hr. J. Gobineau: „Dwa dyalogi z cyklu Savonarola”, Wł. Bu- 
kowiński: „Z poematu p. SĘ Echa”, St. Lack: „Nowy dramat Orkana” 
(List z Zakopanego), A. Baitramelli: Ślepcy? (przeklad Z. Ankow- 
skiej), l. Kadisowa: „Krytyka pojęć naukowych i jej znaczenie dla 
naszego poglądu na świat”, 

Nadto sprawozdania z literatury polskiej przez N, Miłkowską 
r Ibsen” Feldmana), A. Droagoszewskiago: („Gromnice” Zabojeckiej 

„Pieśni walki” Savitri); ze sztuki plastycznej przez $t. Popowskiago 

i H muzyki przez ]. Frankowskiago. 

Dodatki artystyczne: portret Mickiewicza, ozdoby i winioty 
H. Minkiewicza, St. Papowskiego, i 1. Rembowskiaga, okładka ar- 
tystyczna Rembowskiega. 

Cena zeszytu kop. 80, z przesylką pocztową rb, 1. Premme- 
rata kwartalna w Warszawie i z przesyłką rb. 2, zagranicą rb. 2 
kop. 50. Adresa administracyi: Miodowa IS, telef. 75,31. 

W Zeszycie III „Śfinka” rozpoczyna druk świeżo ukończonej po- 
wieści Zofii Rygier-Nałkowskiaj p. t. „Rówisśnice”. 


| 


Spółka Nakładowa 


poleca następującą niewielką ilość egzemplarzy: 


Dr. Piotr Chmielowski: Zarys najnowszej literatury pol- 
skiej (1864—1897). Nowe przejrzane i znacznie De 
wydanie, str. 516, Cena zniżona—rs. 2 (pierwotnie rs. 

Dr. prof. OkolskiA.: Ustrój państw europejskich i Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. Str. 596 Rs. 8. 

Dr. L. Gumplowicz prof. uniw. w Hradeu: System 8ocy0= 

Str. 473 Rs. 3 kop. 30, Í 
Brandes lerzy: Główne prądy literatury europejskiej 
XIX w. Szkoła romantyczna we Francyi. Z portretem auto- 
ra, str. 402. Rs. 1 kop. 50. 

Heine Henryk: Wybór pism, t. I, w przekładzie Maryi 
Konopnickiej, Józefa Kościelskiego, Aleksandra Kraushara 
iin. Wydanie ozdobne, z portretem autora. str. 298 — kop. 60; 
t. If. Podróż do Harco, Włochy, w przekłądzia M. Gła- 
walewicza, O. Jelenty i Maryi Konopnickiej, str. XIII 328. — 
Rs. 1. 

Piotr Chmielowski: 
z 6 portretami. 

Do nabycia w administracyi „PRAWDY” i we wszystkich księgarniach. 


logii. 


Autorki polskie, str, 541 rb. 2. 


Wydawca i redaktor: Paulina Sieroszewska. 


Drak E. Kowslewakiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


Sekretarz redakcyi: Mamert Wikszemski. 


